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Ogłoszone w styczniu tego roku przez Radę Głowną 
FSZMP współzawodnictwo „Mój sukces Socjalistycznej 
Ojczyźnie” dobiegło końca, Wzięła w nim udział więk- 
szość zarządów zakladowych ZMS, rarządów gminnych 
ZSMW, szczepów | hufców ZHP, rad uczelnianych 
SZSP i organizacji SZMW. Najlepszych wybrano spo- 
śród tych, którzy w swojej pracy zrobili najwięcej dla 
swojego środowiska, zakładu pracy, wsi czy szkoły, 
którzy szukali nowych atrakcyjnych i bardziej efektyw- 
nych form działania, którzy dbali o to, by driewczętom 
i chłopcom z ich organizacji żyło się lepiej, kulturalniej 
i dostatniej. 

30 listopada spotkali się w Łodzi zwycięzcy współza- 
wodnictwa, wręczone zostały zasłużone nagrody, wy- 
różnienia, listy gratulacyjne. Pierwsze miejsce w ZHP 
zajął Szczep HSPS im. Bohaterów Westerplatte przy LO 
w Sierpcu. Piszemy o nim na stronie 5 
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W czasie tegorocznych wakacji 23 druhen i druhów ze zwycięskiego szczepu wzięło udzial w operacji „Bieszczady-40"”. Po ich powrocie 
zainteresowanie pozostałych członków szczepu, tym największym obecnie przedsięwzięciem harcerstwa było tak ogromne, że nie wystarczyły 
opowiadania, musieli przygotować specjalną ekspozycję, mówiącą o Operacji. Zdjęcie: J. Łopuszyński 


RZESZÓW (HSI). Już od 1958 roku 
działa Szczep Harcerski im. 20-lecia 
PRL przy Szkole Padstawowej nr 3 
w Rzeszowie. I to jak działa! W pob- 
liskim wieżowcu harcerze urządzili 


Tego jeszcze 
Mieszkania 


Apaczów 
Siuksów 
Komanczów 


CZĘSTOCHOWA (PAP). 
Spółdzielnia „Częstochowian- 
ka” specjalizuje się w pro- 
dukcji indiańskich  wigwa- 
mów. Namioty te, eksporto- 
wane na rynki zagraniczne, 
są dokładnie wzorowane na 
mieszkaniach Apaczów, Siuk- 
sów czy Komanczów. Różnica 
polega jedynie na tym, że 
współczesne wigwamy szyte 
są 1 barwnego płótna, na 
którym znajdują się sceny 1 
życia Indian. W bieżącym 
kwartale  „Częstochowianka” 
wyśle na eksport aż 32 tysią- 
ce wigwamów. Tyle właśnie 
zamówili kupcy z Danii i Ho- 
landii. (bis) 


osiedlową harcówkę, w której spoty- 
kają się drużyny nie tylko z Rzeszo- 
wa, ale również z okolicznych miej- 
scowości. W swojej szkole założyli 
również Klub Pomocy Koleżeńskiej, 
gdzie można uzyskać informacje na 


. 
nie było! 
każdy temat, począwszy od zasad 
gry w piłkę nożną, a skończywszy 
na matematyce. 
Nina Opie 


ALARMUJĄCA SZYBA 


(PAP). Tak można by nazwać wy- 
nalazek specjalistów z Biura Kon- 
strukcyjno-Technologicznego „Tech- 
med” w Warszawie. Szybę pokrywa 
się na stałe warstewką emaliii prze- 
wodzącej prąd. Następnie podłącza 
się ją do obwodu elektrycznego urzą- 
dzenia alarmowego. Tak spreparowa- 
ne „okna” można montować w mu- 


RZESZÓW (HSI). W sali gimnastycz- 
nej Zespołu Szkół Samochodowych do- 
szło niedawno do długo oczekiwanego 
nau- 
czyciele. Uzgodniono, że polem na ja- 
kim zmierzą swe siły będzie popularna 
Mecz obfitował 
w wiele denerwujących momentów, z 
tym, że częściej wypadło niepokoić się 
bowiem 
uczniowie ostatecznie okazali się znacz- 
nie lepsi wygrywając 58:26. Obie stro- 
ny przestrzegają sportowego fair play 
i na rewanż na klasówkach się nie za- 


spotkania — uczniowie kontra 
w szkole koszykówka 


zespołowi grona pedagogów, 


nosi. (ws) 


zeach, bankach, wystawach sklepów 
jubilerskich itp. Jeśli złodziej w ja- 
kimkolwiek miejscu uszkodzi szybę 
spowoduje tym samym przerwanie 
obwodu elektrycznego i uruchomie- 
nie sygnalizacji alarmowej. Sam Ar- 
sen Lupin nie poradzi sobie z taką 
szybą. (mat) 


UCZNIOWIE 
KONIKA 
NAUCZYCIELE 


Przygotowania polskich 
panczenistek 
do olimpijskiego startu 


Dynamo Cup Berlin. Na początku sty- 
cznia rozegrane zostaną w Zokopanem 
mistrzostwa Polski. Chcqc jak najlepiej 
przygotować się do olimpijskiego startu 


Piqtego lutego 1976 roku najlepsze 
panczenistki świata staną do walki o 
olimpijskie medale na Igrzyskach w Inn- 
sbrucku. 

Nasze zawodniczki rozpoczęły przy- 
gotowania na lodzie dopiero na począt- 
ku listopada przebywając na zgrupowa- 
niu w Heerenveem (Holandia). 20 listo- 
pada pod wodzą trenerów: Elwiry Sero- 
czyńskiej i Kazimierza Kalbarczyka wy- 
jechały do Kazachstanu na najszybszy 
tor świata w Medeo: Erwina Rysiówna, 
Stanisława  Pietruszczakówna, Janina 
Korowicka, Ewa Malewicka, Grażyna 
Noconiówna, Elżbieta Bruzgo i Urszula 
Sokołowska. Pod koniec roku nasze za- 
wodniczki wezmą udział w zawodach 


program mistrzostw Polski przebiegać 
będzie identycznie jak olimpijskie za- 
wody (jeden dystans dziennie). W sty- 
czniu nasze panczenistki wystartują w 
kilku międzynarodowych zawodach zaś 
pod koniec miesiąca wyjadą do lnn- 
sbrucku 
Czy po 16 latach przerwy polskie 
panczenistki powrócą do kraju z olim- 
pijskim kruszcem? (ds) 
Zdjęcie: CAF 
Na zdjęciu: E. Rysiówna (z lewej) w 
pojedynku 1 Amerykanką $. Young. 


Dziś przedstawiamy: 


Delegaci 


na MI Zjazd 
Partii 


W rozpoczętym w poniedzia- 
łek — 8 grudnia, WI Zjeździe 
PZPR bierze udział 1.811 dele- 
gotów reprezentujących dwa 
miliony czterysta tysięcy  człon- 
ków i kandydatów partii. Dele- 
gaci są przedstawicielami  róż- 
nych zawodów i środowisk. 

Wśród nich najwięcej — bo 
ponad 800 — jest robotników, 
co wynika z charakteru  noszej 
partii. _ W Zjeździe uczestniczy 
przeszło 180 rolników, wielu 
działaczy państwowych i gospo- 
darczych, wybitni uczeni i twór- 
cy, inżynierowie i technicy, nau- 
czyciele i wychowawcy, oficero- 
wie i żołnierze Wojska Polskie- 
go, kobiety pracujące. Sq wśród 
delegatów reprezentanci wszyst- 
kich pokoleń zarówno weterani 
ruchu robotniczego, walk o wy- 
zwolenie społeczne i narodowe, 
jak i najmłodsi członkowie par- 
tii — młodzież zrzeszona w Fede- 
racji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej. 

Delegatem na Zjazd jest prze- 
wodniczący Rady Głównej 
FSZMP — Zdzisław Kurowski. 
Na sali obrad widać też harcer- 
skie mundury. Jerzy  Wojcie- 
chowski — naczelnik ZHP, Anna 
Baczyńska — szczepowa z Hufca 
Tarnowskie Góry, Honorata No- 
wak — szczepowa z Hufca z 
Siewiecz, Maria Szulikowska — 
zastępca hufcowego z Pabianki, 
Jadwiga Kazimierczak — komen- 
dantka Chorqgwi w Kaliszu, Sta- 
nisław Wróbel — z komendy Cho- 
rągwi Tarnów, Zofia Bajko — 
komendantka Hufca Lipsk, 
Kazimierz Smolicki — komen- 
dant Chorągwi z  Wałbrzy- 
cha — posiadają zaszczytne man- 
daty delegatów na MVIl Zjazd. 
W swych organizacyjnych  stro- 
jach występują też inni przed- 
stawiciele organizacji  młodzie- 
żowych. 

Większość uczestniczących w 
Zjeździe delegatów wybrana zo- 
stała na wojewódzkich _ konfe- 
rencjach partyjnych. Na pierw- 
szej takiej konferencji, która od- 
była się w Katowicach wybrano 
delegatem | sekretarza KC PZPR 
— Edwarda Gierka. W najwię- 
kszych zakładach przemysłowych, 
budowlanych i komunikacyjnych 
w całym kraju organizacje par- 
tyjne wybrały bezpośrednio 
swych delegatów, w zakładach 
RER Na Zjeździe jest ich 294. 
q to przede wszystkim robotni- 
cy, wyróżniający się wzorową 
pracą, 

Zjazdowe dni są dla wszyst- 
kich delegatów pracowitym o- 
kresem. Wielu z nich zabierze 
głos w dyskusji, podczas której 
omawiać się będzie wszystkie 
najważniejsze sprawy jakimi żyje 
dziś nasz kraj i naród oraz pro- 
blemy, które rozwiązywać będzie- 
my w następnej pięciolatce. Pod- 
jęte na Zjeżdzie uchwały wskażą 
kierunek działalności partii i 
państwa na najbliższe lata. 

(ew) 


Stawiam pasjansa. 


Tak, wiem co oznacza to 


słowo. To gra polegają- 


ca na rozkładaniu kart 


według pewnej zasady, 
Mnie chodzi 


o pasjans 


krwi. 
polski — o polską osobo- 
OCENA | wc Jka 


porozmawiać, bo wydaje 


Europie. 
ie wszyscy — bez względu na 
środowisko, 1 którego wyszliś- 
my I adres, pod jaklm miesz- - 
kamy — korzystamy z jednego 
skarbca narodowych doświad- dal 
czeń, można mówić, łe mamy 
cechy wspólne, choć przecloł 


waniami czy wreszcie grupą 


Polak dziś... 
A jaki był wczoraj? 


„Polak to byl dzielny rycerz 
spod Somossiery — pisze wy- 


bitny polski socjolog, prof. Jó- 


1975 -CZŁOWIEK-KRAJ-SW 


| właśnie dlatego, 


mat dyskusję 


pytali 


rycznym 


różnimy się kolorem wlosów, Idealizowoniu 
oczu, wzrostem, zawodem, wych, budziło 
temperamentem,  zalntereso- ne *) odruchy 


lo więc 


guna 


prowodziła nawet na ten ie 
Potrzebny nam 
jest ten romantyzm czy nie? 
reporterzy, | 
niektórzy zapytani 
„Romantyzm 
w okrełlonym 


cech narodo 


Całe myślenie Polaków bieg 


stronę humanistycznych wzru 
szeń, porywów | uniesień, Ale 
tym ambitnym odruchom ser 
ca brak bylo druglego ble 
nowoczesnej 
technicznej, śmiałych koncep 


„Polska stała 


mosjanistycz 


nowe wartości do 


Obok 


myśl 
rodu 


się wspólną 
sprawą wszystkich Polaków" jol 


mogli wyjść juł pora gaślicz 


tycia na- 


romantyzmu | 


rom, który będzie je 10spoko 
lo kroki następne 


Zanik poczucia niepewności I Pamiętamy wszyscy 4 

d dip poniżenia wczorajszych warstw pierwsze dni wizyt Edwarda 

o powsiół upośledzonych wyzwolił ważny Gierka i Piotra Jaroszewicza 

okresie blsto Impuls: zaczęli wyloniać się w zakladoch pracy, te dlugie 
Cierpienia sprzyjało | inkowie Muzykanci, którzy | rozmowy i dyskusje. W be, 


pośrednim kontakcie pozno 


waliśmy się dokładnie, 
To naturalne ki | wrląć do ręki Stradi y » uświo 
varlusa. Pozbycie sią kom damialiśmy sobie zmiany. | 
jednotorowo — w pleksów niłszości spowoda wesilo to od rozu do stylu 
ło, łe myśl I działanie ro procy partii i rządu, bo leżolo 

wało, łe 

w nowym charakterze Poloke 
botników | chłopów wniosly (eó 


klóry pragnie dialogu, Ala te 
nie wszystko. Osobista spo 
strzeżenia naszych  przywód 
ców  wibogacaly  badonio 
naukowe 

| cóż wynika z tej spolac; 
nej penetracji, lok zoniedbo 
nej we wcześniejszych lotoch? 
Niejeden socjolog przacieroł 
oczy ze zdumienia. Polok lc 
siedemdziesiątych strocil ba 
wiem prawie wszystkie swoja 
downe cechy. Mia poraża go 


już narodowo megolomanie 
lecz „jest i chca być cuilo 
wiekiem takim jok inni — 


twierdzi jeden z rogortów 


czonych — jak jego sąsiad 
i koledzy, jak jego twiarich 
nicy i podwladni, jak 
wreszcie, cilonkowie innych 
narodów. Nie chce sia 


zbytnio od nich 
chce być w cieniu, ale nie 


różnić; nie 


chce takie nieraslużemie 
błyszczeć. Żyć, pracowoć, 1a- 
rabioć, uczyć się, wypoczy- 


wać, slowem — robić TO, CO 
SIĘ NALEŻY I JAK SIĘ NALE 


cji gospodarczych, realizmu potrzeby poświęceń, zwłasz- ŻY. Nie więcej i nie mniej” 
mi się, że w ciągu ostat BIG. Nleszaadzien PAY, MALEZJI JC Ostatnia pięciolatka — jok 
SĘ a9 nomicznie i politycznie, Czyje było jednak to myś- dziesiątych, kiedy rozpoczęła oceniają to naukowcy — była 


nich lat wiele się w nas 


zmieniło. Odkryję kilka 
art, posługując się wie- 


dzą z naukowych badań. 


z 


| powróżę. Bo to, co ob- 


serwujemy dziś, wiele 


mówi o jutrze. 


Kto ty jesteś? 
Polak mały... 


Ten wierszyk znany był kie- 
dyś w dzieciństwie i 
wszystkim. Była to 
pierwsza lekcja patriotyzmu i 
narodowej identyfikacji. Z 
biegiem lat przybywa jednak 
w naszej świadomości symbo- 
li, informacji, przybywa też 
emocji. Historia, literatura, 
cała kultura, przyswajane za- 
równo w szkole, jak i w ro- 
dzinie, chłonięte samorzutnie, 
stanowią nasz osobisty bagaż, 
tzw. dziedzictwo narodowe, 
które pozwala poczuć się w 
pełni Polakiem, członkiem 
określonego społeczeństwa w 


ogromnie uczulony na punk- 
cie swojej przynależności do 
cywilizowanego świata, do 
świata wyższej kultury, kul- 
tury zachodniej”. 


Czy jest to portret pochleb- 
ny? 

Jerzy Szacki, historyk myśli 
społecznej, pisze, że Polak 
sprzed || wojny światowej był 
człowiekiem z wielkimi ambi- 
cjami. Musiał być najlepszym 
żołnierzem, najlepszym poe- 
tą, najlepszym rolnikiem, naj- 
lepszym filozofem... | był nim 
— ale tylko... w swoim wyob- 
rażeniu, bo świat oceniał to 
inaczej. 


Ktoś się oburzy, ktoś wy- 
zwie autora od  „szargaczy 
świętości”,*ale chyba nie bę- 
dzie miał racji. Charakter na- 
rodowy Polaka kształtowała 
burzliwa historia. Niestabilna 
sytuacja, zwłaszcza ostatnich 
dwustu lat, nie sprzyjała spo- 
kojnym analizom. Potrzebne 
były zbrojne zrywy, trzeba by- 
ło bohaterów, chodziło wszak 
o zachowanie POLSKOŚCI. 


„.W ciągu ostatnich tygod- 
ni Warszawa zachwyca się 
wystawą „Romantyczni i ro- 
mantyczność”. Telewizja prze- 


lenie? Kto decydował o lo- 
sach narodu? „Naród to my” 
— mówiła szlachta, przez swe 
tradycjonalne, humanistyczne 
wykształcenie oderwana od 
życia, odmawiając prawa do 
polskości  klasom niższym, 
choć one zwykle ponosiły naj- 
większy ciężar patriotycznych 
uniesień. Polskość była długo 
pojmowana jako kwintesencja 
cech przypisywanych sobie 
przez sarmacką inteligencję. 


Powszechny romans 
z Ojczyzną 


Tak właśnie nazwał jeden z 
poetów zmianę, jaka dokona- 
ła się w latach powojennych: 
zrównanie ludzi w prawach, 
wprowadzenie społecznej 
własności środków produkcji, 
zlikwidowanie różnic klaso- 
wych. 

la wiem, te słowa to już 
niemal slogany, ale zważcie: 
zapewnienie sprawiedliwości 
społecznej spowodowało, że 


się masowa migracja ludności 
ze wsi do miost, coraz częś- 
ciej zaczęły się pojawiać: 
realnie obliczane możliwości, 
szacunek dla konkretów eko- 
nomicznych i politycznych, 
mniejsza wiara w wielkie sło- 
wa, a większa w rezultaty 
działania. A kiedy zostało to 
zignorowane, rok 1970 uprzy- 
tomnił jak dalece zmieniła się 
nasza psychika, która — we- 
dług prof. Tadeusza Kotarbiń- 
skiego — przypomina obecnie 
wspaniały ekstrakt: chłonność, 
szybkie przyswajanie najnow- 
szych zdobyczy nauki i tech- 
niki, REALIZM, wytrzymałość 
na trudy, cierpliwość plus 
zdolność do poświęceń i wy- 
rzeczeń. 


Co dalej? 


Przejąć ster kraju w grud- 
niu 1970 r. — to była wielka 
odpowiedzialność. Poznać 
pragnienia ludzi, ich marze- 
nia i tęsknoty — to było głów- 
ne zadanie. Zbudować prog- 


pierwszą przymiarką Pol 
do nowej roli. Ambitn 


ko 


ado- 


nia, ombitne wyniki, am 


marzenia. | pełniejszo recli- 


zacja  prognień. Rozmoc 
tempo — romantyzm nowe 
jakości, bo wsparty 

skomplikowanymi obliczenio- 


mi komputera. Polok się zmie- 
nił — w dążeniach 
wach. Miał 
dzenia głoszonych słów. Może 
więc z czosem będzie bar- 


i posto- 


możność spraw- 


dziej w nie wierzył. Ale 
goś mu jeszcze brakuje. 


Stawiam pasjansa, wróżę 
Myślę, że wspólnie odkrywa- 
my kolejne karty: FACHO- 
WOŚĆ, RZETELNOŚĆ, SOLID- 
NOŚĆ, WYSOKA JAKOŚĆ 
PRACY, SUMIENNOŚĆ. | do- 
piero wtedy pasjans się uda 


WOJCIECH PIELECKI 


*) MESJANIZM POLSKI — 
koncepcja społeczno- polityczna, 
rozwijająca się po powstaniu 
listopadowym, przypisująca na- 
rodowi polskiemu posłannictwo 
„Zbawienia ludzkości”. 


Zdjęcie: CAF 


Mamy wiele dobrych zwyczajów. 
Na przykład, ten z całowaniem ko- 
biet w rękę. Kiedyś, dość dawno te- 
mu, krakowski „Przekrój” stoczył 
istną batalię, żeby nie całować. No 
bo — argumentował — na całym 
świecie się nie całuje, jest to jakiś 
przeżytek, a poza tym podobno nie- 
higienicznie. 

„Przekrój” walczył i wreszcie coś 
tam osiągnął. Niektórzy mężczyźni 
postanowili 


kiwani reakcją samych kobiet. Pa- 
nie postanowiły również się w tym 
względzie wyemancypoawać i — sam 


. zbliża- 
łem się do ręki białogłowy, a ona... 
ciach mi dłoń do dołu, ściskając 
silnie po męsku i zawieszając moje 
usta na wysokości jej talii. Nie po- 
wiem, żebym czuł się w tych mo- 
mentach' najlepiej, bom został nie- 


nie i... cmok w dłoń. A jeśli chodzi 
o niehigieniczność, to znam bardzo 


Całować, czy nie? 


dużo innych, o wiele bardziej 


nie- 

higienicznych całusów. 
Ten przykład, to tylko jeden z 
wielu, może najbardziej swojego 


czasu eksponowany w prasie. Bo 
w dziedzinie obyczajowości  społe- 
cznej wiele jest tnnych oglądań się 
na wzory ze świata, wcale nie zaw- 
sze najlepsze. Bo dlaczegóż rezyg- 
mować z tej pięknej rycerskiej tra- 
dycji, będącej symbolem hołdu skla- 
danego kobiecie przez mężczyzn, jej 
pięknu, zaradności, wdziękowi. By- 


viśmy szarmanccy przez wieki, więc 
bądźmy i nadal. 

Kiedyś, jeszcze kilka lub kilkana- 
ście lat temu, Polacy młodzi i sta- 
rzy urządzali w swoich domach ba- 
le, zabawy, prywatki. Były na mich 
typowo polskie dania, nawet tańce, 
śpiewano polskie piosenki. Nie na- 
wołuję wcale do tego, aby na podob- 
nych przyjęciach dzisiaj zamykać 
się w kręgu tylko specyficznie pol- 
skich rozrywek, bo przecież kultu- 
Ta czasu wolnego na całym  świe- 
cie uniformizuje się, a już najbar- 
dziej piosenka i taniec, ale dlacze- 
go zaraz te wszystkie, mające pol- 
skie mazwy spotkania, nazywać 
PARTY, FAJF, COCKTAIL? 

Trochę wyżej piszemy o niektórych 
wadach narodowych Polaków. To, 


co kiedys byto dla nas kulą u nogi, 
to właśnie snobowanie się na wzo- 
ry płynące z Paryża, Londynu, Bru- 
kseli. Nie mam właściwie nic prze- 
ciw tym miastom, ale wydaje mi 
się, że to, co tam jest narodowe, u 
nas jest już tylko bezmyślnym na- 
śladownictwem. 


Myślę, że o specyfice narodu, 0 
jego odrębności także świadczą ta- 
kie drobne, codzienne, na pozór 
nieważne obyczaje. Jest to niby tyl- 
ko ta polewa na babce z rodzynka- 
mi, ale jakże często kusimy się na 
babkę z powodu tej polewy. A że 
nasza polska babka jest w tej chwi- 
li smaczna i zdrowa, warto więc od- 
powiednio ją ozdobić, 


MARCIN WOJCIECHOWSKI 


zień pracy pro- 

fesora Jerzego 

Szablowskiego za- 

czyna się bardzo 

wcześnie, już o 

wpół do czwartej 

rano. Kiedy cały 

Kraków jeszcze 

śpi, profesor pisze 

swoje książki i rozprawy nauko- 
we — najczęściej o Zamku Wa- 
welskim. Później, w ciągu dnia, 
nie ma już na to czasu. Punktu- 
alnie o 8.30 zaczyna na Wawelu 
swoje dyrektorskie urzędowanie. 
Składają się na nie sprawy na- 
ukowe, dydaktyczne, jak i czysto 
administracyjne, a także te naj- 
przyjemniejsze, związane z opro- 

wadzaniem po Wawelu delegacji 

zagranicznych. Profesor miał już 

okazję prezentować wawelskie 
skarby takim osobistościom, jak: 

Charles de Gaulle, Josip Broz Ti- 
to, Urho Kekkonen, Walter Schell, 

Edward Kennedy,  Jekatierina 

Furcewa i wielu, wielu innym, 

Dla profesora Wawel jest czymś 
więcej niż miejscem urzędow: ania. 

Jest wielką, jedyną życiową pa- 


sją. 
Ojcowska 
dedykacja 
Profesor Szablowski pamięta 


czasy, kiedy wzgórze wawelskie 
opuściły austriackie wojska, Jako 


awelskim 


amku 


specjalnej dele 
tej sprawie 


krotnie na czele 
gacji wyjeżdżalem w 


do Kanady. Przekonywałem Pola 
ków na emigracji. I udało się. W 
r. 1950 powrócił Szczerbiec, a 
dwa lata później Arrasy Ja 
giellońskie 

— Wracnaly do kraju szwedzkim 
statkiem. Nie było godziny, byś 
my nie sprawdzali stanu skrzyń 
Marynarze byli więc ogromnie 
zaciekawieni, co też się w nich 
rnajduje, Śnull różne domysły 
Jedni Mówili, że to może złoto 
bądź drogie kamienie, Jeszcze in 
mi, że szpieg, porwany z Kanady 
I jakież było ich zdziwienie, Ady 
zobaczyli, że to tylko (7) arrasy 

Eksponatów na Wawelu ciągle 


jeszcze przybywa. Profesor ma 


nosa | jeśli tylko pojawi się w 
którejkolwiek „Desie” coś oryfi- 
nalnego, zarnz ściąga to do wa 
welskiego muzeum. Nie wstydzi 
się też szukać u osób prywatnych, 
niejednokrotnie na zagraconych 
strychach — i bywa, że znajdu 
je rzeczy bezcenne 

Kiedyś profesor otrzymał list z 
zagranicy adresowany tylko 
„Wawel. Kurza stopka. Widok od 


południowego zachodu”. Nie było 
na kopercie słowa „Polska”, ale 
list trafił bez trudu do adresata 

I tylko w krakowskich urzę- 
dach mylą Zamek Wawelski z 
klubem sportowym, albo z fabry- 
ką cukierków, które też noszą na- 
zwę „Wawel”. Kiedyś profesor 
narobił apetytu swoim  pracow- 
nikom, ponieważ otrzymał pismo 
o przydziale deputatu 2 tys. kę 
cukierków. Niestety, była to po- 
myłka. Cukierki otrzymała załoga 
fabryki „Wawel”. 

Profesor Szablowski zasłynął w 
świecie również z innego względu. 
Jego sposób wystawiania wawel- 
skich skarbów wzbudza powsze- 
chny podziw. A przecież nie 
rekonstruuje zbyt dokładnie 
wnętrz... 


mały chłopiec biegał po zakamar- 
kach zamku, bawił się tam z ko- 
legami w chowanego i dziwił się 
po co Krakowowi takie ogromne 
zamczysko. Na któreś imieniny oj- 
ciec sprezentował mu piękną 
książkę o przeszłości Wawelu, a 
na niej napisał dedykację: „Aby 
pamiątki w tej książce zawarte 
stały się największą pasją twoje- 
go życia”. 

I tak się stało. Ale do realiza- 
cji tych marzeń była jeszcze dro- 
ga bardzo daleka. Kiedy Zamek 
Wawelski zaczął odzyskiwać daw- 
ną świetność i z całego świata 
powracały doń skarby, młody 
Szablowski, rozpoczął studia na 
Wydziale Historii Sztuki Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. W ramach 
obowiązkowych zajęć bywał więc 
na Wawelu niemal codziennie i 
postanowił, że będzie tu praco- 
wał. Musiał jednak przenieść się 
do Warszawy, gdzie przeżył rów- 
nież okupację. 

— Razem z profesorem Janem 

Zachwatowiczem — wspomina — 
„wykradliśmy” z siedziby gestapo 
archiwum Centralnego Biura In- 
wentaryzacji Zabytków. A było to 
tak... 
Biuro, którym kierował, mieś- 
ciło się w obecnym gmachu Mini- 
sterstwa Oświaty. Hitlerowcy już 
w październiku 1939 r. urządzili 
tu siedzibę gestapo. Wszystkie 
zbiory miały być wyrzucone. Ar- 
chiwum groziła zagłada. Znajdo- 
wało się w nim kilka tysięcy fo- 
tografii, klisz, rysunków przedsta- 
wiających zabytki, dorobek wielu 
lat pracy. 

— Postanowiliśmy wydostać te 
zbiory. Próbowałem oficjalnie u- 


zyskać zgodę na wywiezienie ar- 
chiwum; nie tylko jej nie otrzy- 
małem, ale cudem uniknąłem are- 
sztowania. Trzeba było zabrać 
archiwum bez niemieckiej zgody. 
Ciężarowym samochodem  zaje- 
chaliśmy więc na aleję Szucha. 
Zaprzyjaźniony woźny otworzył 
nam boczną bramę, znaleźliśmy 
się na dziedzińcu. Otworzyliśmy 
drzwi w przyziemiu. Ale całe ar- 
chiwum, liczące 70 skrzyń, nie 
zmieściło się na samochód. Trze- 
ba było przyjechać jeszcze raz. 
Pozostałem w piwnicach w ocze- 
kiwaniu na samochód. Czas dłu- 
żył się niemiłosiernie, wszędzie 
słyszałem niemieckie głosy. W 
pewnym momencie  zwątpiłem, 
czy uda się kolegom ponownie 
dostać na dziedziniec. Udało się. 
Uratowaliśmy archiwum! 

Szczęście mi zresztą sprzyjało; 
uśmiechnęło się do mnie jeszcze 
raz, gdy po powstaniu warszaw- 
skim wróciłem do Krakowa, na... 
Wawel. Był to rok 1952. 


Zaczęło się 
od arrasów 


Zeszpecony przez Niemców Wa- 
wel został pozbawiony swych naj- 
cenniejszych skarbów: arrasów i 
Szczerbca. Zostały one na począt- 
ku wojny wywiezione za granicę 
i zdeponowane w Kanadzie. 

— Próby odzyskania arrasów 
— mówi profesor — podejmowa- 
ne przez Rząd Polski, trwały 
wiele lat. Nie chcieli ich zwrócić 
Kanadyjczycy, nie zgadzała się na 
ich powrót część emigracji. Dwu- 


— Uważam, że najstarsze pa- 
miątki — mówi profesor — trze- 
ba pokazywać w sposób nowocze- 


sny. Jestem zwolennikiem  zasa- 
dy, która po łacinie nazywa się 


„amor vacui” (umiłowanie u- 
miaru). Na przykład jeśli pre- 
zentujemy sypialnię królewską, 


nie staramy się odtwarzać wszyst- 
kich jej elementów. Na pewno 
byłoby to sztuczne. Idzie tylko o 
wywoływanie nastroju zbliżające- 
go nas do epoki renesansu. 

Profesor mówi z zapałem. Sta- 
je się wtedy jakby młodszy. Wi- 
dać, że Wawel pochłania go bez 
reszty. 

— Czy jest coś, co może Pana 
odciągnąć od tych spraw? 

— Tak. Górskie wycieczki i 
grzybobranie. Ale wtedy też myś- 
lę o Wawelu i może dlatego mar- 
ny ze mnie grzybiarz. 

— Panie Profesorze, a gdyby 
Wawelu nie było? 

— To nie do pomyślenia. Choć 
jest na południu, to leży chyba w 
centrum Polski. Kiedy wejdę bo- 
wiem na wysoką wieżę wawelską, 
zwaną Zegarową, to rozglądając 
się dookoła, widzę na południu 
Tatry, na wschodzie — Nową 
Hutę, na zachodzie — Śląsk, na 
północy — Warszawę, a jeszcze 
dalej Bałtyk. Niemożliwe? Na 
Wawelu moja wyobraźnia tak 
pracuje, że widzę zarówno War- 
szawę, jak i morze. Dla mnie więc 
Wawel leży w środku Polski. A 
zatem nie ma Krakowa bez Wa- 
welu, ale też nie ma bez niego 
Polski. 

ANDRZEJ SOWA 
Zdjęcia: Dorota Bilska 
i archiwum 


„CZY MAMY SZANSĘ" to tytuł na- 
szej dyskusji, zapoczątkowanej listem 
KATARZYNY. KATARZYNY, która oba- 
wia się, czy w dzisiejszych czasach, 
czasach pokoju, mamy szansę wyka- 
zania się swolm patriotyzmem. Nie ma 
przecież okazji do dokonywania boha- 


terskich czynów... 


CZY MAM 
SZANSĘ 


JAK Z PRZYGODĄ... 


Katarzyna wyraziła podobne watpli 
wości, jakie i mnie nieraz nękały. To 
prowda, łe mniej jest okazji, oby wy 
kazać, łe kocha się Ojczyznę, że jest się 
bohaterem. Ale.. No właśnie, ale czy 
swoje uczucia koniecznie trzeba udo 
wadniać bohaterskimi czynami? Chyba 
nie, Bo wyobrożmy sobie, że np. każda 
osoba, którą kochamy, łądałaby tego 
Może z patriotyzmem to tak jak z przy- 
godą — istnieje, lecz w innej postaci 
niż kiedyś, 


Niektórzy twierdzą, że gdyby zaszła 
potrzeba, stanęliby do walki. Nie wąt- 
pię w to. Ale dlaczego nie stają do wal- 
ki z pasożytnictwem (chociażby w szko 


le), niszczeniem wspólnej własności 
itp.?! 
Ewo 
WSZYSTKO ZALEŻY 
OD NAS 


Patriota to w moim pojęciu czlowiek 
nie mogący sobie zarzucić czynu, któ- 
rym splamiłby honor Ojczyzny. | to nie 
tylko w szerokim pojęciu państwo, ole 
np. szkoły lub zakładu pracy. To — ina- 
czej mówiąc — człowiek żyjący zgodnie 
ze swoim sumieniem. | wcale nie każdy 
musi wiedzieć, że jestem patriotą, wy- 
starczy mi własne poczucie, iż robię do- 
brze, możność spojrzenia sobie prosto 
w oczy bez cienia pogardy. 


Każdy uczony pracujący dla dobra 
kraju jest patriotą — bo rozsławiojąc 
swoje odkrycie, rozsławia kraj rodzinny 
Każdy sumienny robotnik jest patriotą — 
bo buduje jego teraźniejszość, Wresz- 
cie, każdy dobry uczeń też jest patrio 
tą — bo uczy się, aby potem w przysz- 
łości pracować dla Ojczyzny. A więc 
każdy ma szansę, a to czy ją wykorzy- 
sta — zależy już tylko od niego! 

„Antrobius'' 


NIEPOTRZEBNE OBAWY 


Czy aby zostać patriotą, trzeba woj- 


- ny? Wydaje mi się, że nie. Patriotą mo- 


że być każdy z nas, kto uwierzy, że pro- 
wadzona w kraju polityka jest słuszna 
i sprawiedliwa. Np. gdy ktoś narzeka, 
że w Polsce jest biedo i że źle się dzie- 
je, to prawdziwy patriota stanie wtedy 
w obronie naszego ustroju, bo jest 
przekonany, że taka polityka prowadzi 


_ do dobrobytu. 


Patriota stara oh być )użyteczny, nie 


mogą mu być obojętne losy kraju. L 


wcale nie musi dokonywać takich bar- 
dzo bohaterskich czynów, bo w "życiu 
codziennym jest wiele okazji do czynów 
drobnych, ale też ważnych. Np. to my- 
cie okien, które pozwoliło ocenić, c: 

ueniamytalsty gaj askee: szkoły. 


_ śniadanie jabłko i 
_ serem... | tak dzień po dniu, aż do sto- 
rości. Ach, chętnie bym ! a eił Sj gra- 


$ Niby w wyda: proste, ky jak napisała , „Bony”, spra- 
wy proste nastręczają najwięcej trudności. A 


| dlatego myślą, ie Katarryno nie 
potrzebnie sią obawia. My leż mamy 
stansę! Jeśliby wśród nas nie bylo po 
triotów, lo jak można by kierować kra 
jem?! Priecież budujemy „druga Pol 
ska” | 


Danuta t lugowa 


WALKA 
BEZ STRZELANINY 


bzdury pleciesz! Czy 12 
kojorią 'ę 
wojny? Wy 


Kotortyno 
słowem „walka 
wielkie bitwy 
swoim liście wielkich poatrio- 
tów, którzy zginęli, ale czy 1apmniałaś 
o takich jak Adam Mickiewicz, Włady 
slaw Broniewski cry Mario Curia-Sklo 
dowsko? Czy, twoim zdaniem nie byli 
oni potriotami? A przecież nie strzelali! 

Mylisz się myśląc, że Janek Krasicki 
1 inni nie pozostawili już nam nie do 
zrobienio. To przecież nie konięc. Bro- 
nić trzeba pokoju, socjalizm, 
szerzyć kulturę i oświatę w kraju i ma 
całym świecie jest walka? 


polskich 


umacniać 
To też 


Andriej P. za Sztumu 


STRZELIĆ, ALE... 
W KOGO? 


Pewnie zokrzyczą wszyscy biedną Ka 
tarzynę. Bo to takie frazesy kożdy zna 
— ie praco, że nauko, że rzetelnie, ie 
obowiązkowo. la też je znam i mógł- 
bym napisać zupełnie inny list, ale po- 
stanowiłem zdobyć się na chwilę szcze- 
rości. Jak dziewczyno mogła to dlacze- 
go ja nie? 

Wydaje mi się. że Kosce chodziło o 
to, żeby kożdy mógł się sprawdzić, wy- 
kozać przed innymi. że go stać. Nie 
mówcie, że ktoś tego nie chce! Jeśli 
nie chce, to ciapa z niego, o nie żywy. 
ambitny człowiek. Bo tuto; o ambicję 
głównie chodzi. | może rzeczywiście jest 
ona trochę... niezdrowo, bo ja Bym ją 
nazwał toką ambicją bardziej indywi- 
dualną. My wszystko robimy zespołowo. 
To też wiem — że w zespole łatwiej o- 
siągnąć al. że Palkij się procuje. 
że... zespół to p o jo 
da, ale zespolewiiiij aiw Piępca 
chę anonimowo. Ą chciałoby się poka- 
zać i siebie, i swoje indywidualne osią- 
gnięcia. Właściwie to nawet nie osiąg- 
nięcia, bo osicdekią kojarzą się z 
czymś bordzo % Im 
Chciałoby się oipudnym potem 
mówili, podziwiali, p dad się. A na 
to rzeczywiście nie ma szansy. Życie s 
zorganizowane, usystematyzowone, pra 
widłowe i racjonalne — na śniadanie 
aupa mleczna i Non na drugie 

kromka rozowco z 


nat! Tylko... 


A „Ostatni 


owbo, nieco chyba ten jasny i prosty obraz zagmat- 
wał. Więc jak to jest? Z patriotyzmem, z bohaterstwem, 
z tą szansą? Mamy ją, czy nie?! I jaka ona jest — szara, 
smutna, codzienna i słuszna, czy fascynująca? | od cze- 


go zależy, jaka ona będzie? 


Czekamy na Wasze wypowiedzi w dyskusji. Pisząc li- 
Sty, zaznaczcie na kopertach hasło — „CZY MAMY 


SZANSĘ?” 


KLUB NASTOLATKÓW 


Jest godzina 18,10. Dosłownie za 
16 min, podniesie się kurtyna | sie- 
dzący na widowni ludzie będą mok= 
li obejrzeć inscenizację „Kordiana* 
według J. Słowackiego, Sala wypel- 
niona. 

Do rozpoczęcia spektaklu zostal 
jeszcze kwadrans, Możemy więc ” 
rientować się, co sądzą o tentrze ci, 
co przyszli aby spędzić tu około 
trzech godzin. 

Uczennica jednej z płockich szkół: 

— Co sądzę o teatrze? Myślę, że 
jest potrzebny. Mało, teatr w tak 
szybko rozwijającym się mieście jak 
Płock jest koniecznością. Jeszcze rok 
temu, chcąc iść do teatru, trzeba by- 


Minusy 
zawdzięczamy 
jednostkom 


REPORTER 


> Żądać od siebie 


coraz więcej 


Małgośka. Lat 17. Włosy krótko ostrzy- 
żone, na chłopaka. Jasne, zielone oczy. 
Ładna. Co powiedziała mi, kiedy popro- 
siłam o chwilę zadumy nad własnym ży- 
ciem? 

— Wiesz, Anka, ty to czasami mie 
wasz dzikie pomysły. Należę do fajnej 
paczki, mam swojego chłopaka, uczę się ło jechać do Łodzi lub Warszawy. 
dobrze, więc czego jeszcze od życia żą- No, a teraz? Proszę bardzo, jest 
dać? tentr. Co do sztuki, to byłam na 


— Ano właśnie — podchwyciłam, — 
Nic więcej nie potrzebujesz? Ej, Gośka, 
nie wierzę. Ty?.. Znam Cię w końcu nie 

e e 

Nadzieja 
a 
plockiego 

teatru 


Szkoła. Na molch oczach dokonała nię w niej 
wielka przemiana, Pamiętam, jak w III—TV kla. 
sie moi rodzice bardzo denerwowali nlę niakim po 
zlomem nauczania. Lekcje często wyglądały w ten 
a b, że pani czytala pazatę, a my „uczyliśmy 
się" Dochodziło do tego, że nauczycielka pinala 
„tęperatura", Co najważniejsze, szkoła, o której 
piszę, znajdowała nię w centrum miasta wojewódy 
kiego, nie wchodziło więc w grę tlumaczenie się 
prowincją. , 

Ale w początkach lat siedemdziesiątych coś sic 
zaczęło zmieniać. Wyszło zarządzenie, które nakla- 
dało na nauczycieli obowiązek ukończenia su 
dHów wyższych. Częste stały nię w szkołach odwie- 
dziny wizytatorów z inapektoratu, które przypra- 
wiały naszych wychowawców o przyspieszone bi. 
cie serca. Zaczęto stopniowo zwalniać tych, któ- 
rzy nie nadawali się do zawodu. 

We Wrocławiu do zeszłego roku panowała pow- 
szechna, słuszna zresztą opinia, że dwa spośród 
naszych ogólniaków to najgorsze, beznadziejne 
szkoły. W tym roku w jednym z nich zmieniono 
dyrekcję, niemal całe grono profesorskie | powsta 
ła właściwie nowa szkoła, o niebo lepsza od po- 
przedniej. Oczywiście, jest jeszcze wiele niedociąg- 
nięć, ale mam nadzieję, że zapowiadana reforma 
szkolnictwa wszystko to naprawi. 

A propos reformy. Być może, niektórzy uważają 
to wszystko co się o niej mówi, za stwierdzenie 
gołosłowne i nie wierzą w jakiekolwiek zmiany 
Mam ciocię nauczycielkę, która pracuje w szkole 
wiejskiej (nie zbiorczej), uczy klasy I—III, stosu- 
jąc nowy system nauczania, przewidziany właśnie 
dla przyszłej szkoły. Widziałam nowe podręczniki, 
nowy program. 

Dumą naszego kraju jest powstawanie coraz to 
nowych szkół. Pamiętam, jak od I do IV klasy 
chodziłam do szkoły na godzinę 13 lub 14. Ale to 
jeszcze nic. W jednej ze szkół podstawowych mło- 
dzież uczyła się na trzy zmiany. Stopniowo sytua- 
cja zaczęła się zmieniać. Powstało wiele nowych 
szkół. W tej chwili sprawa jest chyba całkowicie 
rozwiązana. 

Z tego, co napisałam, wynikałoby, że w naszych 
szkołach jest niemał idealnie. Niestety, tak na pew- 
no nie jest, Ale jeśli są minusy, ta zawdzięczamy 


od dzisiaj. Gdzie miejsce na twoje farby? 

Popatrzyła na mnie trochę poważniej. 

— Masz rację. To wcale nie tak... Ciąg 
le mam uczucie, że marnuję bardzo wiele 
Jeszcze kiedyś, obiecywałam sobie, że już 
jutro, pojutrze zacznę coś robić. I wiesz 
ta myśl, że się ludziom na pewno na coś 
przydam, pomagała mi często, ale... dobre 
chęci i zapał odkładane na potem” szyb- 
ko wyblakły. 

Początkowo tylko nieco ważniejsza od 
malowania była dyskoteka, w końcu prze- 
słoniła mi świat jesiennych pejzaży zupeł- 
nie. Teraz nie mam jakoś siły, żeby wziąć 
się w garść. Czuję, jak mi ucieka sprzed 
nosa to prawdziwe moje życie... 

— A farby? Leżą od dawna zakurzone 
w starym pudle na kapelusze. Nie mogę 
się przemóc, żeby wziąć je do ręki. Hm, 
dziwne, że nawet o nich pamiętałaś — uś- 
miechnęła się. — Myślisz, że mogą mieć 
teraz dla mnie jakiekolwiek znaczenie? 

Rozmowę przerwał dzwonek, obwiesz- 
czający koniec przerwy. 

— Hej, Anka! — zeskoczyła zwinnie z 
parapetu, na którym siedziałyśmy. — 
Trzymaj za mnie kciuki, mam klasówkę z 
„polaka*. Dziękuję. że zmusiłaś mnie do 
tej chwilowej refleksji. O farbach posta- 
ram się nie zapomnieć... 

Poszła. 

Sądzę, że mimo wszystko powinna sin” 
nąć po te stare farby jak najprędzej. I 
chyba dobrze by było, gdyby swój właś- 


niej w czerwcu. Bardzo mi się po- 
dobała. Krzysztof Górecki, 25-letni 
aktor, zagrał Kordiana świetnie. 

Swoją działalność Teatr Płocki za- 
inaugurował w noc sylwestrową 31 
grudnia 1974 r. premierą sztuki Wi- 
liama Szekspira „Romeo i Julia". 
Minął rok. Czy teatr spełnił pokła- 
dane w nim nadzieje? Trzeba prz” 
znać, że cieszy się dużym powodze- 
niem. Widownia jest zawsze zapeł- 
niona, płocczanie tłumnie odwiedza: 
ją swój przybytek kultury, który 
stanowi jedno z wielu płockich okien 
na świat. Pomimo że płocka pub- 
liczność nie jest jeszcze zbyt dobrze 
wyrobiona, to z biegiem czasu n' 
pewno to nadrobi. 

Kadrę teatru — jak coraz częściej 
w całym kraju — stanowią prze- 
ważnie młodzi ludzie. I w nich to 
płocczanie pokładają całą swoją na- 
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ciwy czas zaczęła liczyć od tego właśnie (c 
momentu. dzieję. je dziś jednostkom, a nie systemowi. 
ANNA ŻUKOWSKA HANNA MARUSZEWSKA DOROTA KUCHTA 
Gdańsk Płock Wrocław 


miejscu. Terax pilnie przygotowuje się 
do następnej próby w Montrealu 

Jest słuchaczem akademii profesora 
Akimoto Kanokc. Dziwna to szkoła, nie 
powtarzalna w śwoim rodzaju. Położona 


MISTRZOWIE DALEKIEJ AZJI 


TRADYCJA 


stopni w cieniu. Spod hełmów 

policjantów stojących pod hote- 
lem „Merlin”* płynęły strużki potu. Mie- 
li czego pilnować. W stolicy Malezji, 
Kuala Lumpur, rozgrywany był właśnie 
turniej o mistrzostwo świata w hokeju 
na trawie, W „Merlin”, na  atłasowej 
poduszce, leżało przeznaczone dla 
zwycięzcy turnieju trofeum. Stanowiła je 
bryła złota, wyobrażająca kulę ziemską, 
z piłeczką | laską na szczycie. Kość sło- 
niowa i brylanty upiększające minia- 
turkę naszego globu zwiększały jeszcze 
wartość tej najcenniejszej ze wszystkich 
sportowych nagród, oszacowanej na... 
140 tys. dolarów! 

Do Kuala Lumpur przybyły zespoły z 
wielu kontynentów. Byli zawodnicy 
Ghany, Australii, Nowej Zelandii, Pol- 
ski, Argentyny... Ale, zgodnie z przewi- 
dywaniami, nie mieli oni tu wiele do po- 
wiedzenia. Turniej zakończył się zdecy- 
dowanym zwycięstwem azjatyckiej dru- 
żyny — Indii, która w finale pokonała 
swoich odwiecznych rywali z Pakistanu. 

Popularność „zielonego hokeja” u 
wybrzeży Morza Arabskiego i Zatoki 
Bengalskiej można tylko porównywać z 
popularnością futbolu w Brazylii. To sa- 
mo można powiedzieć o umiejętnoś- 
ciach azjatyckich mistrzów, Maleńka 
piłeczka, niczym zaczarowana, trzyma 
się ich „lasek”, a wszelkie zagrywki i 
podania, tak przecież trudne do opano- 
wania, adresowane są z komputerową 
dokładnością. Nawet z meczów lokal- 
nych rywali przeprowadza się tam bez- 
pośrednio transmisje telewizyjne. Praw- 
dą też jest, że hokej na trawie znany 
był tutaj już w starożytności. Nic więc 
dziwnego, że malezyjskie mistrzostwa 
świata stały się jednym wielkim  festi- 
walem państw azjatyckich, jeszcze jed- 
nym zwycięstwem tradycji. 


Królestwo zapasów 


Północną granicę popularności „zie- 
lonego hokeja" wyznaczają w Azji Hi- 


| Be dochodziły do czterdziestu 


malaje. W Mongolii na przykład jest 
on mało znany. Tam królują zapasy. O 
mongolskich zapaśnikach świat usłyszał 
dopiero w 1968 roku, na igrzyskach w 
Meksyku. Wywalczyli aż cztery medale! 
Olimpijski debiut wypadł więc wspa- 
niale. Ten sam sukces powtórzony został 
w Monachium. 


Również w tym wypadku możemy w 
tradycji doszukiwać się przyczyn mię- 
dzynarodowych osiągnięć skośnookich 
zawodników. W Mongolii od wieków 
organizuje się ludowe igrzyska, zwane 
Naadom. Najważniejszą w nich konku- 
rencją są zapasy. Walka najsilniejszych 
odbywa się przy akompaniamencie in- 
strumentów i nie kończy się położeniem 
przeciwnika na łopatki. Zwycięzca po 
wykonaniu rytualnego tańca,  klęka 
przed pokonanym, dziękując mu w ten 
sposób za sportowe emocje. Srebrny 
medalista ostatnich igrzysk, Bejan- 
munch, nim trafił na olimpijskie maty, 
odnosił sukcesy właśnie w Naadomach. 


Pasją Mongołów jest również łucznic- 
two (Demberel była nawet mistrzynią 
świata) i wyścigi konne. Powiedzenie, 
że Mongołowie, rodzą się na koniu, z 
łukiem i kołczanem pełnym strzał, 
świetnie pasuje do umiejętności naszych 
dalekich przyjaciół. 


Akademia profesora 
Kaneko 


Ma zaledwie 164 cm wzrostu i tylko 
potężne bicepsy zdradzają jego siłę. 
Niektórym wydaje się, że maleńki Sa- 
wao Kato od ptaków nauczył się lata- 
nia, od kotów zręczności. W historii 
światowej gimnastyki nie było równego 
mu zawodnika. Na olimpiadzie w Mek- 
syku zdobył trzy złote medale i jeden 
brązowy: w cztery lata później również 
trzy razy stawał na najwyższym podium 
i dwa razy plasował się na drugim 


I NOWOCZESNOŚĆ 


w centrum Tokio, w nieefektownym bu 
dynku, zabezpieczonym przed wścibski 
mi wysokim murem. Ciasna, nieogrie 
wana hala treningowa przypomina sta 
rą rupieciarnię. Aż trudno dać wiarę 
że w tak spartańskich warunkach ćwiczą 
najlepsi gimnastycy świata. Ale zgodnie 
z samurajską tradycją — sportowcy poz 
bawieni sq wszelkich wygód. Prołesor 
Kaneko zjawia się wśród swoich podo 
piecznych raz w miesiącu. Sprawdza po 
stępy gimnastyków, koryguje ich błędy. 
poleca nowe układy i... wyjeżdża 

Kato ma równie doskonałych kolegów. 
Kenmotsu na minionych igrzyskach był 
w wieloboju drugi, Nakayama — trzeci 
W pierwszej ósemce końcowej punkta 
cji znalazło się jeszcze dwóch repre 
zentantów Japonii. | tak jest niemol na 
każdej olimpiadzie, na każdych gimno- 
stycznych mistrzostwach świata. 

Podobnie spisują się japońscy judocy 
Zdarzały się i takie imprezy, że wywo- 
zili z nich wszystkie możliwe do zdoby- 
cia medale. Trudno też nie wspominać 
o japońskich siatkarzach. Ale w ostat- 
nich latach siotkarską potęgę „Kraju 
Wschodzącego Słońca” przełamali Po- 
locy. 

* 


Co cztery lata odbywają się 
azjatyckie igrzyska olimpijskie 
Ostatnie miały miejsce w roku 
ubiegłym, w Teheranie. Odnoto- 
wano wtedy szereg fantastycz- 
nych wyników. Wskazują one na 
to, że pozycje Europy i Ameryki 
Płn. będą w Montrealu mocno 
zagrożone. Niemal we wszystkich 
dyscyplinach. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Zdjęcie: archiwum 


„Krowa uniosła w górę swój ła- 
ciaty łeb, spojrzała dookoła po tłu- 
mie i smętnie zamuczała: muuuuu!” 


Nie jest to cytat z książki. Ale 
mógłby być, gdyby ktoś napisał kie- 
dyś powieść o ich szczepie i o tym 
jarmarku. Jeszcze lepiej byłoby na- 
kręcić film. Krowa mogłaby wystą- 
pić w roli głównej bohaterki. Razem 
ze swymi łatami, smętnym mucze- 
niem i niewątpliwym wdziękiem, 
który zjednał jej sympatię zebranej 
na jarmarku publiczności. 


To było tak, że chłopcy postanowi- 
li zrobić coś zupełnie extra. Lote- 
ria fantowa, smażalnia placków zie- 
mniaczanych, nawet pokaz mody czy 
działalność wróżbiarska, to rzeczy 
zwyczajne, takie, co to się na jar- 
markach i festynach nagminnie spo- 
tyka. Sensację mógłby wzbudzić 
słoń, albo hipopotam. Tylko skąd go 
wziąć!? Ale... przecież mogłoby być 
„w zastępstwie” jakieś inne zwie- 
rzę! 

To łaciate Zbyszek wypożyczył od 
znajomych gospodarzy mieszkają- 
cych tuż pod miastem. Gdy prowa- 
dzili ją na boisko szkolne — mili- 
cjant nawet samochody na rynku 
zatrzymał. 


Gospodarze potem, w trakcie jar- 
marku, zajrzeli pod szkołę popatrzeć. 
co się z bydlątkiem dzieje. Przeko- 
nali się, że krzywda mu ze strony 
harcerzy nie grozi, więc mogliby 
odejść, ale — zostali! Jarmark cu- 
dów, zorganizowany z okazji rozpo- 


częcia roku harcerskiego, dostarczył 
atrakcji wszystkim mieszkańcom 
miasta. Kto nie był, żałuje! 


Pornysł jarmarku przywieźli z o- 
peracji „Bieszczady — 40”. 23 osoby 
ze szczepu były tam w tym roku — 
pracowali w szkółce leśnej, chodzili 
na wycieczki, trochę mokli... Po po- 
wrocie 340 pozostałych harcerek 
i harcerzy chciało wiedzieć co tam w 
tych Bieszczadach się działo. W koń- 
cu była to najdalsza wyprawa w 
krótkiej historii szczepu. Więc opo- 
wiadali, a reszta słuchała z... zazdro- 
ścią. „No tak, wy robiliście coś faj- 
nego, a my...” 


Urządzono więc ten jarmark. Ba- 
wił się nie tylko cały szczep, cała 
szkoła, ale i całe miasto. W gazetach 
pisali o tym dniu! W „Świecie Mło- 
dych” też. 


To było jesienią tego roku. Kiedy 
trzy lata wcześniej dzisiejsza klasa 
czwarta rozpoczynała naukę w lice- 
um, w całej szkole była tylko jedna 
drużyna harcerska, do której spoś- 
ród 500 uczniów należało niewiele 
ponad 40 osób. Tak się złożyło, że w 
tamtej I „a” było wielu, którzy w 
podstawówce należeli do harcerstwa. 
Więc jakoś im tak łyso było i nija- 
ko, że tutaj nic się nie dzieje. Zaraz 
po półroczu, w marcu 1973 roku, od- 
bywał się V Zjazd ZHP. Święto dla 
harcerzy, ale co z nich za harcerze 
— drużyny nie mają. Więc postano- 
wili, że z okazji Zjazdu, kiedy inni 
zobowiązania podejmują, że pracę 
swoich drużyn polepszą, oni ją roz- 
poczną. Dostali numer — 115, nale- 
żała do niej cała I „a” bez dwóch 
czy trzech osób. Utworzyli dwa za- 
stępy: dziewcząt i chłopców. I zaraz 
urządzili konkurs na niespodzianki 


LO w Sierpcu boryka się z trudnościami lokalowymi więc szczep nie może mieć 
wlasnego pomieszczenia. Zbiórki odbywają się w klasach lekcyjnych, a miejsca na 
rozpocznie się kolejna 


działalność radiowęzła użycza dyrektor 
audycja. 


LO. Za chwilę 


„l nie mnie więcej nie obchodzi bom harcerzem się urodził” — brzmi refren 


jednej z ulubionych piosenek 


siciepu. Jest 


w nim jednak tylko część prawdy — to, że urodzili się harcerza mi, natomiast obchodzi ich absolutnie wszystko, co się dooko- 


ła nich dzieje. 


nie lubi, 
żeby było 
łyso 

i nijako, 
to się 
robi tak, 
żeby było 
zupełnie 
inaczej 


Pierwsze ruszyły do ataku dziew- 
czyny. Na którejś zbiórce zaprezen- 
towały kolegom przygotowaną przez 
siebie farsę Hamleta. Chłopcy zwija- 
li się ze śmiechu, ale nie pozostali 
im długo dłużni. Na którejś z kolej- 
nych zbiórek odbyło się premierowe 
przedstawienie „Traditional Jazz 
Band Orchestra”. Orkiestra instru- 
menty posiadała takie bardziej róż- 
ne — pokrywki od garnków, grze- 
bienie, tara do prania, ale był też 
jeden prawdziwy flet. I muzyka też 
prawdziwa. I fajna. 


Zaraz w następnym roku z tej or- 
kiestry powstał działający do dzisiaj 
kabaret „Niby — panowie”. Jego za- 
bawny repertuar jest szeroko znany 
nie tylko w szkole i w mieście, ale 
i w Wyższej Szkole Oficerskiej 
Wojsk Rakietowych i Artyleryjskich 
w Toruniu, z którą szczep ma w tej 
chwili bardzo ożywione kontakty 
Zaczęło się od jednej wizyty w ra- 
mach tzw. preorientacji zawodowej, 
a potem okazało się, że przyszli ofi- 
cerowie i harcerze łatwo znaleźli 
wspólny język, więc co stoi na prze- 
szkodzie, żeby się spotykać częściej ? 
Niezależnie od tego paru chłopców 
postanowiło w przyszłości podjąć 
studia w toruńskiej WSO. 


Ten następny.rok — kiedy powstał 
kabaret i kiedy dzisiejsza czwarta 
„a” była już drugą „a” — obfitował 
w sporo ważnych wydarzeń. Nikt 
dokładnie już nie pamięta jak to 
się stało, że nagle w tej dotychczas 
tak bardzo „nieharcerskiej” szkole 
zaczęły wyrastać jak przysłowiowe 
grzyby po deszczu — nowe drużyny. 
Na pewno jest w tym spora zasługa 
„sto piętnastej”. Inni im pozazdroś- 
cili — i wspomnianego już kabaretu, 
i wiosennego 4-dniowego biwaku, 
i letniego obozu, i tego, że stanowią 
pakę zgranych przyjaciół. 


Dzisiaj szczep harcerski przy Lice- 
um Ogólnokształcącym w Sierpcu li-- 
czy 360 harcerek i harcerzy zrzeszo- 
nych w 14 działających na terenie 
szkoły drużynach HSPS. Tak napra- 
wdę, to można by powiedzieć, że jest 
ich jeszcze więcej, bo członkowie 
szczepu prowadzą drużyny zuchowe 
i harcerskie w Szkole Podstawowej 
nr 1. Tam było podobnie. Najpierw 
Jurek miał jedną drużynę zuchów — 
niewielką, wszystkiego dwie szóstki. 
Potem tak jakoś nagle tych szóstek 
zrobiło się bardzo dużo, więc  po- 
dzielił drużynę na dwie, a tę drugą 
„podarował” koledze. Potem te na- 
stępne dwie znowu się rozmnożyły 
i przez pączkowanie powstało ich 
cztery. Potem zuchy wyrosły z wieku 
zuchowego... 


Na wiosnę tego roku, w czasie A- 
lertu Naczelnika ZHP, wszyscy starsi 
chłopcy ze szczepu HSPS chodzili po 
ulicach Sierpca w charakterze... wi- 
nogron. Za każdym ciągnął się sznur 
maluchów. A taka popularność 
wśród „młodego pokolenia” zobo- 
wiązuje. 

Więc się starają. Ogromna liczba 
drużyn wymaga ogromnej liczby 
instruktorów. Komendantem szczepu 
jest hm Hanna Kowalska, która u- 
czy w LO jęz. polskiego, ale poza 
tym wszystkie inne funkcje instru- 
ktorskie (u siebie w drużynach, w 
klubach specjalnościowych, w dru- 
żynach w podstawówce) pełnią sami. 


W tej chwili w szczepie jest 42 in 
struktorów ze stopniami organizato- 
ra i przewodnika. Już dwa lata temu 
zorganizowali pierwszy kurs instru- 
ktorski zakończony rajdem 


Nie wszystko idzie im jak „po ma- 
śle”, szwankuje  jeszcze,! niestety, 
praca niektórych klubów. To trochę 
dlatego, że brakuje niekiedy ludzi 
dorosłych, którzy mogliby im pomóc 
I szczepowa | dyrektor Lech Dobro- 
sielski. wielki entuzjasta harcer- 
stwa (w jego gabinecie działa m.in 
w czasie przerw harcerski radiowę- 
zeł), mają mnóstwo zajęć i nie za- 
wsze starcza im czasu. A z kolei na- 
wet najstarsi instruktorzy — ucznio- 
wie czwartej licealnej — często nie 
dysponują wiedzą i doświadczeniem, 
potrzebnym do przeprowadzania 
wszystkich zajęć. Tak było np. z 
Klubem Wiedzy Społeczno-Politycz- 
nej, który — co tu dużo mówić — 
trochę kulał. Dopiero od dwóch ty- 
godni, kiedy na spotkania członków 
klubu zaczął przychodzić ojciec Ma- 
gdy Chojnackiej, płk rezerwy, dzia- 
łalność klubu ożyła. — „To zupełnie 
co innego” — mówią. 


Pewnie, pan Chojnacki mógł przy- 
chodzić i wcześniej, ale trzeba było 
wpaść na ten pomysł. Ten z kolei 
zrodził następny — postanowili w 
działalności nowo powstałego Klubu 
Wiedzy Technicznej wykorzystać 
słuchaczy szkoły oficerskiej. 


Szczep HSPS im. Bohaterów We- 
sterplatte w Sierpcu działa niecałe 
dwa lata. Ale nie przeszkodziło to w 
osiąganiu sukcesów. I te czternaście 
drużyn, które nadają ton całej szko- 
le, i laury zdobywane przez człon- 
ków poszczególnych sekcji Klubu 
Kulturalno-Artystycznego na róż- 
nych festiwalach i przeglądach, 
i odznaki „Zasłużony  Bieszcza- 
dom* zdobyte przez kilka osób spo- 
śród tych 23 uczestniczących w ope- 
racji, i fajne drużyny w podstawów- 
ce, i sprzęt turystyczno-sportowy ku- 
piony za własnoręcznie zarobione 
pieniądze, i to, że mieszkańcy mias- 
ta do dzisiaj wspominają jarmark 
cudów i dopytują się, kiedy będzie 
następny, i tytuł Drużyny Sztanda- 
rowej, zdobyty w ubiegłym roku 
przez sto piętnastą. To wszystko 
sprawia satysfakcję. 


dniu 30 listopada br. 

na ogólnopolskim pod- 

sumowaniu ogłoszone- 
go przez Federację Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży 
Polskiej współzawodnictwa 
„Mój sukces — socjalistycznej 
Ojczyźnie” czteroosobowa dele- 
gacja szczepu odebrała  sztan- 
ar za zdobycie pierwszego 
miejsca w kategorii zespołów 
harcerskich. 


SERDECZNIE  SYMPATY- 
CZNYM DRUHNOM | DRU- 
HOM Z SIERPCA GRATULU- 
JEMY! 


EWA KŁOSIEWICZ 
Zdjęcia: Jacek Łopuszyński 


Pomysły 
dla zastępowej 
W tym roku zostalam  zanię* 
ową zastępu dziewcząt, ale 0- 
awiam sią, że nie starczy ml | 
ciekawych pomysłów na prowa= 
dzenie zbiórek. Rok jent dosyć 
dlugi! Liczę na pomoe bardziej 
doświadczonych harcerek, naj= 
chąqtniej moich rówieśniczek 
Mirosława Galek (16 |at) 
ul, Sucharskiego 10/14 
15-562 Zielona Górm 


A jak jest u was? 


Jest to nujwiększa sakola w 
Plocku, bo uczęszcza do niej 
prawie 1400 uczniów Mauka ad- 
bywa się więc na 3 zmiany, MNie= 
które klasy, zwlawzcza mlodsże, 
kończą swoje zajęcia nawet 0- 
koło godziny 11.30 Nowoczesny 
budynek szkolny, 4 największą 
w województwie salą gimnasty= 
czną, w praktyce okazuje się 
więc za maly. Jest nam jednak 
dobrze w tak dużej gromadzie, 
udyż panuje lad | porządek. Za 


wdzięczamy go wspaniałej 
i wszechstronnej pracy ra j- 
du szkolnego, który spra 


pieczę nad dyżurnymi klas V- 
-VIII podczas przerw. Sa 
prowadzi cotygodniowe a 
(w poniedziałki), ogłasza cieka- 
we konkursy z nagrodami. Ka- 
źżdy, kto przybywa do naszej 
szkoły dziwi się, że pauzy mię= 
dzy lekcjami upływają w atma- 
sferze spokoju i dyscypliny. O- 
statnio prowadzimy walkę z toz= 
mowami podczas lekcji i ź za 
śmiecaniem szkoły. Z polecenia 
„wysokich władz” sa 
gospodarze klas po każdej lekcji 
podają nauczycielom specjalne 
zeszyty, w których są wystawia- 
ne oceny z zachowania i czysto- 
ści. Dla klasy, która zdobędzie 
największą ilość punktów. prze- 
widziana jest nagroda. Bylabym 
bardzo zadowolona, gdyby tem 
list ze Szkoły nr 7 w Płocku, na 
Osiedlu Wielka Dobrzyńska pod- 
sunął pomysły innym samorzą= 
dom szkolnym. 

Agnieszka z VI 5 


Liczą się „ciuchy” 


„Inter* („W obronie chłopa- 
ków”, 138 nr „SM”%) nie ma 
racji! Chłopcy zwracają uwagę 
przede wszystkim na dziewczy- 
ny ładne i 


tańcówce te „gorsze** podpierają 
ściany. Przecież wszyscy ło zna- 
my z własnych obserwacji. Rza- 
dko który chłopak zwraca uwa- 
gę na to, jaki dziewczyna ma 
charakter I co ma w głowie... 
Elżbieta 


Jolanta Nalepka, (łat 14) 
Państwowy Dom Dziecka, 


26-221 Czarniecka Góra, — 
szuka przyjaciół. 


Czekam 
na wiadomość 


Bardzo lubię wieś, a nie mam 
tam ani rodziny, ani znajomych? 
Chciałabym nawiązać Korespon- 
dencyjną znajomość z jakąś 
dziewczynką w wieku 14 lub 15 
lat mieszkającą na wsi. Marzę, 
by do niej pojechać na wakacje 
(na tydzień lub dwa), a w za- 
mian zaprosić ją do najpiękniej- 
szego miasta Polski. 


Magda Kudasiewicz 
ul. Zagrody 8 B m 17 
30-318 Kraków 


Z igły widły... 


No nie! Tego już za wiele. 
Właśnie przeczytałam artykuł 
„Z igły widły, czyli rzecz o plol- 
ce", Na zdjęciu obok tego arty- 
kułu są dwie dziewczyny, które 
oczywiście... plotkują. Dlaczego 
wybrano zdjęcia z dziewczyna= 
mi? A przecież autor na wstępie 
artykułu pisał o dwóch plotku- 
jących.. chłopakach! Obiegowe. 
twierdzenie mówi, że dziewczęta 
i kobiety to największe plotka- 
ry, To nieprawda! Plotkują też 
chlopaki. Przykładem może być 
ten, o którym pisała w swoim 
liście „Lefega* Żadna dziew- 
czyna nie rozgadałaby  wszyst- 
kich tajemnic swojego chłopaka! 


„Cyganicha” 


Od redakcji: Przepraszamy 
ttziewczęta. Żeby nikogo nie u- 
razić — należało / umieścić 
zdjęcie plotkującego chłopaka 
i dziewczyny. Niestety, nie mie- 


_ liśmy takiego zdjęcia, | 


łotrów PONO TP] 


l tą rolą, tym  zasiępstwem Czy dyscyplina, którą odzna Panie Wltoldzie, świetnie Pan 
„wszedł Pan do teatru? czal się Pan Już na stndlach jeśdził konno w Janosiku Kie 
przydała slę | w pracy? dy Pan się uczył? 
Winściwie nie wszedłem, an 720 
stałem wepchniąty przez inspl Byla konieczna! Nie wotńo lad 
cjenta, Byłem przerażony świat >rsacież soóśniać na przedstawia wa 
łem reflektorów 1 balem  slę | 2: madttkdatym tosorim, bo W 
wojść, Ze sceny natomiast zoata AUELYA gee skala Era wołowy: sa Powiem Panu 
łem wkrótce zapchnięty przez | Uzowie  ozekĄ ożl to odwol ela. a dak: Gdig | 5 
kolegów, bo x tremy nie mogłem nie przyjść, bo grozi to odwola cie, że dobr je 
wydobyd z alebia glosu Omi za= | niem gpeklakia | dużą kurą pie | kenia konia w Bmdnym flimia 
Ó krali więc zn siebie I za mnie dak i rj A gt - yoline ny Mola „jazda rońcsoia « uli 
anosi kow kom Saml zadawali sobie pytania I k t jpowledzialność wlożeniu nod trzemie. fiu 
pan sami na nie odpowiadali. To by tystycmma 0 _ ODpov 4 (rzymywał kamer A 
la „plama straszna”! wobec roli | widza ja 30 czy P A ką = p 1 
100 przedatawieniu trzeba tak z bez W ei 20 = - 
A pierwszy sukces? samo, a nawet | lepiej Arać niż pał Lę7 ję 4. - " pa : 
Przyszedł później Pierwsza na premierze, Aktor nie może ja la Warsd, A JE ni ua 
pochlebne recenzje przeczytałem ulegać kaprysom czy złemu 3a konna 
po zagraniu roli Bicza w „Zbie mopoczuciu. To jest sprawa ety a 
gach" Auderskiej Ri zawodowej Gdy zapomm Pan tekstu sztuki 
na scenie lo 
Na ekranie telewizyjnym  za- nie opuścił ani jednej godziny , | 
czynają wieszać „Janosikowych* wykładu. Namalowany na szarym ka i 
bohaterów: Pyzdrę i Kwiczoła. kartonie. Mogę pokazać! > r |= py 7 
Nagle słyszę przeraźliwy krzyk ? A Poe , 
Kasi: „Tatusia wieszają!” Ka- Dziękuję, wierzę! Czyli wybór e pisania M 
sieńko — mówię — przecież sie- okazał się trafny? w sadł i « 
dzisz u tatusia na kolanach. m lód 26 
Pyzdra jednak nie został po- Jak najbardziej! e W Ti 
wieszony i dzięki tej sprzyjnją- R AGR x 
cej okoliczności mogę  przepro- Co w tym zawodzie jest naj- (i. w ka 
wadzić rozmowę z odtwórcą tej piękniejsze, a czego Pan nie lubi? kier pola 
roli — Witoldem Pyrkoszem. Tu test: ółóro: Gi A 
Najpiękniejsze, chyba jest to, + Zz a 
03 dy py ir A kbaoeae EE oda się WH Panie Witoldzie, czy dobrze jest 
to przypadek? cyjnych! sytuacjach, DLN być popularnym? 
życiu mogą się nie zdarzyć. A nie 
Właściwie namowa kolegów lubię uczyć się tekstu na pa- I tak ie Wyraz v 
którzy stwierdzili, że do żadnej mięć! ze strony młodych wie 
innej uczelni zdawać nie mogę. Czterech pancernych " k 
Wyklucza Pan więc wszystkie rych grałem kpr. W 
Dlaczego? tak zwane nagłe zastępstwa? bicieli „Janosika” są bardzi 
AGR > ; łe. Ale gdy j , awoż 
DI IEC: RE ECO: Tak! Nie potrafię uczyć się np: dziem na  karoset amochod 
metria, łacina, chemia, to była w niedzielę i iedzi 2OT3 para r 
; - : ę i poniedziałek roli na wydrapał napis . 
Glamnieyczarna maga. ZALDOZA pamięć, by we wtorek zagrać. klarnet" to było już mnie 
IUnAPOWIEdzie — LUDRSZ W VO: Rola musi być przemyślana i mu- Nie dlatego, że tak ocenił 
kot WU to NE si się, jak my mówimy „uleżeć”. rolę, ale że nie docer moje 
bliska i mam większą gwarancję, Czego by Pan życzył Czytelni 


I tak zainteresował Pan się że lepiej ją zagram. kom Świata Mlodych? 


sztuką aktorską? 


Pierwsze zetknięcie ze sceną Trafnego wybrania zawo 
I to bardzo! Do tego doszło, że zawodową? Pamięta Pan? którego wykonywanie nie 
dostałem nawet od ZMP pierw- by tylko obowiązkiem, ale i prz 
szy w życiu afisz, ma którym O tak! Trudno nie pamiętać. jemnością 
stwierdzono, że Witold Pyrkosz, Było to w-teatrze w Kielcach. 1 A. SIEDLECKI 
jako jedyny student na roku właśnie nieszczęśliwe zastępstwo. Zdjęcie: J. Troszczyński 


Dziesięć miesięcy trwały przy- i włoski przewoźnik „Transport 
[ © | P = RAC JA gotowania. Trasę przejazdu opra-  -Ternana*. 2 listopada duń 
cowali specjaliści z Instytutu Ba- tek „Thor-Scan* po 
dawczego Dróg i Mostów uwz- podróży z USA dobił 
WW  slędniając ciężar ładunku i jego ży gdyńskiego portu. Rozpoc 
długość. Przewozu podjęli się, pol. się pierwszy etap operacji 
4.4 ski spedytor firma „C. Hartwig* sa*. Wyładunek ze statku tr 
najcięższych elementów hydra 
cznej prasy do produkcji 


„Polskiego Fiata", którą dla Lu 
belskiej Fabryki Samochodów 
Ciężarowych zamówił Metal- 
export, trwał 12 godzin. Trzeba 
było jednak 4 dni, aby dwa ele- 
menty prasy znalazły się na spe- 
cjalnych wieloosiowych przycze- 
pach. Wreszcie dwa sześćdziesię- 
ciometrowej i czterdziestopięcio- 
metrowej długości zespoły wyru- 
szyły z Gdyni. Pod eskortą MO 
metr po metrze, w tempie piechu- 
ra, a więc z szybkością 5—8 
km godz., nocą, aby uniknąć na- 
tężenia ruchu, wytyczoną trasą 
posuwali się do przodu. Trzeci etap 
operacji — wyładunek dwóch ele- 
mentów prasy o wadze 156 i 206 
ton przebiegł sprawnie i szybko 


Tekst i zdjęcie: M. Szymański 


Hanka siedziała na krześle człowiek jest zmartwiony i 
przy stole, a na samym jego zniechęcony — stopień kiep- 
środku stal talerzyk z wielkim, ski załapał, coś nie wyszło... 
puchatym  ptysiem. Hanka To tak trochę jakby niespra- 
miała przymknięte oczy i coś  wiedliwie... 
mamrotała pod nosem. Licz- A z rozpaczy, to można 
by. „Sło trzydzieści osiem, sto wpaść i na taki pomysł jak 
trzydzieści dziewięć, sto czter- Hanka wpadła! No bo czy 
dzieści...”. Osłupiałam. Han- takie wstrzymywanie się ze 
kafl Która nie cierpi mate-  zjedzeniem przez ileś tam mi- 
matyki i wszelkiego liczenia nut ptysia, o którym i tak 
a uwielbia puchate ptyśki?! wiadomo, że za chwilę spocz- 

Okazało się, że to specjal- nie spokojnie w żołądku, ma 
nie tak na odwrót. Hanka jakiś sens?! 
postanowiła bowiem... ćwi- Nie wyśmiewam się z Han- 
czyć sobie silną wolę, czyli ki, chociaż była nieziemsko 
powstrzymywać się przed śmieszna. Zresztą, nie jestem 


zjedzeniem ptysia zanim nie lepsza — sama postanowiłam 
policzy do tysiąca. Roreśmia- kiedyś, że w ramach ćwicze- KT RY MIESIĄG MA 28 DM? Jesteśmy ciekawi, co w tym numerze uważasz 1a: DOBRE, LEPSZE, 
lęm się. Taka umartwiająca nia silnej woli będę wstawa- 3 NAJLEPSZE. Wpisz tytuły artykułów lub ilustracji do kuponu, naklej 
się Hanka, to był niezbyt co- ła codziennie o 10 minut na kartkę pocztową. Wyślij pod adresem redakcji — Mokotowska 24, 
dzienny widoki wcześniej, żeby nie pędzić na 00-561 Warszawa. 

Terar zastanawiam się, leb na szyję tylko spokojnie h 
czy ja mam silną wolę? Chy- sobie ze wszystkim zdążyć. | 


Niedawno harcerze ze 174 miesiąc liczyć musi sobie co naj- 


ba mam. Jak się kiedyś za- co? | nicl Za każdym dzwon- Szczepu WDHiZ im. Stefana Żól- kod „28 sob Pytania na prze- 
parlam, że zreperuję rozebra- kiem budzika miałam już kiewskiego zorganizowali wielki 550 ZE oyczyły. ACIZCII 
ny w ramach działalności przygotowaną (na własny u- bieg patrolowy. asodś A azańekulturalnych 
badawczej budzik, to przez  żytek) szalenie mocną argu- ROCZNYCH 
całą niedzielę — choć pogo-  mentację, że akurot dzisiaj Kilkanaście patroli wyruszało Wiele kłopotu z dotarciem do 
da była brylantowa, nosa 1 wstawać jeszcze nie muszę. na zmianę z Piaseczna i z Pod-. celu miał trzeci patrol dowodzo- 
domu nie wyścibiłam i budzik W łeb wzięło więc wszystko kowy Leśnej. Meta była w Smo- ny przez Anię Wiraszkę, gdyż 
do stanu chodzenia i drxwo- bardzo szybko. Nie miałam czej Polanie k/Nadarzyna. Bieg,  |iczni w tych okolicach ; turyści 
nienia doprowadziłam. Ro- kogoś kto by mnie kontrolo- w trakcie którego należało „dla zabawy” usunęli jeden z 
dzice wrócili, babcia wróciła _ wałl przejść ponad 10 km i pokonać * jjstów ze wskazówkami dalszego 
i formalnie ich zatkało. Po Tak samo i Hanka z tym wiele przeszkód, zakończył się marszu. Dobra orientacja w te- 
jerwsze, że potrafiłam, a po _ ptysiem. Raz poli:zyła do ty- pelnym sukcesem dziewcząt z 13  renie pozwoliła im jednak we 
rugie, że nie rzuciłam tej _ siąca, drugi rar policzy do drużyny. Dziewczęta nie tylko właściwym czasie dotrzeć na 
babraniny w kąt. Chcieliby. tysiąca, a potem będzie... znakomicie uporały się z próba-  Smoczą Polanę, gdzie wieczorem 
Żeby triumfować, że nie mam — tekst skracała. Nikt nie widzi, mi zręcznościowymi, ale również  rozpalono wielkie ognisko. 
silnej woli za grosz. nie słyszy! poradziły sobie świetnie z pod- 
06 w ogóle jest ulubione Ciekawe skąd się bierze chwytliwymi pytaniami, z których Licznie zgromadzeni przyjacie- 
rodzicielskie powiedzenie — taki brak silnej woli, żeby z jedno brzmiało: „który miesiąc le szczepu i rodzice byli świad- 
masz za grosz silnej tymi „silnowolowymi” ćwicze- mo 28 dni?*. Nie wszyscy, któ- kami artystycznych popisów har- 


woli”. | najgorsze, że używa- niami tak nawalać?! rzy na nie odpowiadali, zorien-  cerzy, a także przyrzeczenia har- 
ją go w sytuacjach gdy i tak MAGDA - lowali się, że... przecież każdy  cerskiego. (ws) 


ŹRÓDŁA 
Z WRZĄTKIEM 


ZIELONA GÓRA (PAP). Badanio 
geologiczne na ziemi lubuskiej u- 
jowniły występowanie wód zminero- 
liiowanych — solanek. Wody te za 
wierają wiele cennych składników, 
m. in. chlor, sód, wapń, magnez, 
brom, jod, lit i potas. Stwierdzono 
także obecność wielu pierwiastków 
ślodowych. m. in. strontu, boru, że- 
laro, krzemu, mognezu. Zoleżnie od 
głębokości lubuskie solanki osiągają 
temperoturę od 30 do 100 stopni C. 

Rozważa się możliwość  wykorzy- 


Bardzo interesuję się tym, co dzieje się na Wenus, jak | calą astronautyką 
Upriejmie proszę, o Il st możliwe, aby „Tomik” przysłał mi powiękstenie 
obraru: „Tak wyobrała sobie artysta grafik wenusjański krajobrax..* — pisze Piotr 
Trojanowski 1 Chrzanowo. Bardzo nom przykro, ale „Tomik” nie mołe spełnić ta- 
kiej prośby. Po prostu nie mamy funduszy, a przede wszystkim crasu na 1ajmo 
wanie się działalnością poraredaktorską. Uwago, Andriej Lesz 1 Katowic — 1 tych 
samych powodów nie mołemy wysłać wam materiałów do qaratki o Ciolkowskim 
W ich zdobyciu musicie sami przejawić więcej Inicjatywy, Prieprastam ra rawód 


Pre1es TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Bezzałogowy statek »Sojuz-20< połączył się ze stacją orbitalną >Salut-4< 


STATEK KOSMICZNY KARETKĄ POGOTOWIA 


stania gorących źródeł mineralnych 
w istniejących i projektowanych o 
środkoch wczosowo-wypoczynko- 
wych, zakładach * przyrodoleczni- 
czych, pijalnioch wód, basenach ką- 
pielowych itp. Solanki mogą być 
wykorzystane tokże jako surowiec do 


produkcji soli leczniczych, poszuki- 
wanych w przemyśle farmaceutycz- 
nym, chemicznym i spożywczym. 


Istnieje też możliwość uzyskiwania z 
wód mineralnych rzadkich pierwia- 
stków. (bis) 


PASKI ZASTĄPIĄ... 
TERMOMETR 


(PAI). Tradycyjnymi urządzeniami 
do mierzenia temperotury trudno 
zmierzyć ciepłotę wirujących części 
moszyn w ruchu. Dziś dokonać tego 
można posługując się... paskiem. 
Nietypowy termometr jest dziełem 
inżynierów z firmy Kager (RFN). Pa- 
ski są giętkie i same przyklejają się 
do badanej powierzchni. Każdy z 
nich jest wrożliwy na pewien zakres 
temperotur (np. od 71 do 110 st. C). 
Kiedy badana część maszyny osiąg- 
nie temperaturę np. 82 st. C, w o- 
kreślonym miejscu paska pojawia 
się czarny punkt. Kiedy obiekt roz- 
grzeje się jeszcze silniej, kropka wy- 
stąpi natychmiast w innym miejscu. 
Komplet pasków pozwala mierzyć 
temperatury od 37 st. do 260 st. Ci 
to z dużą dokładnością. (mat) 


Sensacyjny 
eksperyment w Peru 


CZWOROBOCZNY 
BALON 
SPRZED 2000 LAT! 


LIMA (PAP). W grobowcach pra- 
starej kultury Paracasów, która 
istniała w Peru na wiele wieków 
przed powstaniem imperium Inków, 
odnaleziono rysunki na ceramice i 
tkaninach przedstawiające  czworo- 
boczny statek powietrzny. Na kon- 
ferencji prasowej w Limie znany 
amerykański pilot balonów Jim Wo- 
odman i przedstawiciel państwo- 
wych linii lotniczych Peru podali do 


Po umieszczeniu na orbicie kolejnego statku „Sojuz-20”, 
tym razem bez załogi ludzkiej, pojazd ten połączył się 
19 listopada z krążącą wokół Ziemi stacją orbitalną „Sa- 
lut-4”. Jest to jeszcze jeden wariant wykorzystania czyn- 
nych stacji do badań naukowych 

Jak już pisaliśmy, na „Salucie-4" pracowały dwie za- 
łogi kosmonautów (na początku i w połowie br.) łącz- 
nie przez około 3 miesiące, a przez 4 miesiące stacja dzia- 
łała automatycznie. Realizowano na niej program ekspe- 
rymentów astrofizycznych i technicznych oraz wypróbo- 
wywano funkcjonowanie nowych metod sterowania. 

Znany konstruktor i kosmonauta, dr Kostantin Fieokti- 
stow, na pytanie czy można by wysłać na pokład „Salu- 
ta-4 trzecią ekspedycję kosmonautów, odpowiedział 
twierdząco, jednakże nadmienił, że teraz bardziej inte- 
resująca jest nie liczba ekspedycji na jednej stacji, lecz 
nowe możliwości, powstające w wyniku stosowania róż- 
nych wariantów wspólnego funkcjonowania statków 
transportowych i stacji orbitatnych. 


— Pomyślne połączenie statku bezzałogowego z czyn- 
ną stacją — powiedział K. Fieoktistow — stwarza różne 
możliwości bardziej ekonomicznej organizacji badań kos- 
micznych. W razie potrzeby ma pokładzie „Sojuza-20" 
np. można by wysłać na orbitę aparaturę naukową lub 
zapasy żywności, czy też wody do picia, gdyby w tym 
czasie na stacji pracowała załoga. Statek bezzałogowy po 
wykonaniu tego zadania i po zakończeniu przez załogę 
pracy stałby się dla kosmonautów drugim statkiem tran- 
sportowym. Ponadto zwiększa się gwarancja przeprowa- 
dzenia operacji ratowniczych na orbicie. W nieprzewi- 
dzianych wypadkach (nagła nieszczelność stacji czy cho- 
roba kosmonauty) bezzałogowy „Sojuz” przekształca się 
w karetkę pogotowia i ewakuuje załogę na Ziemię. 


rowów 


Start w marcu 1946 roku uskoków i wielkich 


rakiety V-2 z amerykańskiego 
poligonu w stanie Nowy Mek- 
syk zapoczątkował rozwój 
kartografii satelitarnej. Rakie- 
ta wyposażona w kamery fo- 
tograficzne i filmowe dostar- 
czyła pierwszych zdjęć Ziemi 
z kosmosu. Później pierwszą 
serię zdjęć satelitarnych — 
obrazów Ziemi widzianych z 
kosmosu — wykonał „Explo- 
rer 6" w 1959 r. 


Duże znaczenie dla roz- 
woju kartografii satelitarnej 
miały satelity z serii „Nim- 
bus”, które w latach 1964—72 
dostarczyły zdjęć wykorzysty- 
wanych przy opracowywaniu 
map geograficznych  niedo- 
stępnych obszarów kuli ziem- 
skiej. W czasie realizacji pro- 


tektonicznych, przecinających 
powierzchnię naszej planety. 


Pierwszym sztucznym sate- 
litą przystosowanym do pra- 
cy dla potrzeb kartografii był 
ERTS-1, wystrzelony w lipcu 
1972 r. Był on wyposażony 
w dwa systemy zbierania in- 
formacji i system przekaźni- 
kowy. Pierwszy system składał 
się z trzech kamer telewizyj- 
nych, z których każda pra- 
cowała w innym zakresie. 
Drugi system umożliwiał wy- 
konywanie fotograficznych 
zdjęć w czterech różnych zak- 
resach, w tym także w pod- 
czerwieni. ERTS-1 dostarczał 
zdjęcia w skali 1:1.000.000, 
1:500.000 lub 1:250.000. 


W styczniu br. wystrzelono 
ERTS-2, po czym zmieniono 
nazwę tej serii satelitów na 
„LANDSAT”. Uzyskiwane z 
nich obrazy Ziemi są bardzo 


graficznych i geologicznych, 
szczególnie na obszarach pół- 
pustynnych i pustynnych oraz 
w rejonach arktycznych. Dzię- 
ki przesyłanym z kosmosu 
zdjęciom  skoordynowano i 
uzupełniono mapy znacznych 
rejonów Sahary i Alaski. Uzu- 
pełniono także mapy tak zna- 
nych obszarów jak Alpy. 


Zdjęcia satelitarne umożli- 
wiają wykonywanie map gos- 
podarczych w skalach przeg- 
lądowych 1:250.000 lub 
1:500.000. Mapy te wykonuje 
sie dużo szybciej i dokład- 
niej, niż przy użyciu trady- 
cyjnych metod. Jedno zdję- 
cie wykonywane ze sztuczne- 
go satelity obejmuje obszar 
35 tys. kilometrów kw. Sfoto- 
grafowanie tego terenu z 
samolotu, wymagałoby wyko- 
nania ok. setki zdjęć, zaś 
tradycyjne prace kartograficz- 
ne musiałyby trwać całymi 
latami. 


Oprócz qgwiazdorbiorów w bezchmur 


| ny grudniowy wiaczór moina obsermwo 


wać luw. nieurbrojonym okiem dwie 
planety: Marsa (na wschodnim niebie) 
| oraz Jowisza (wysoko no poludniu). O 


bserwując te planety, spostrzeżemy 1 
lotwością różnice w ich barwie — Jo 
wisz świeci bialym światlem, Mans -— 
czerwonym. Spowodowane jest to róż 
nymi właściwościami odbijającymi po 
wierzchni tych planet 

Różne barwy mają również gwiazdy 
Tak np. wśród jasnych gwiazd naszego 
zimowego nieba 10obserwo 
wać, że w Orionie — niższa gwiazda 
Rigel, jest bialo-miebiesko, wytszo 1oż 
| Betelgeuze — czerwona. W Wożnicy — 
Kapella jest z kolei jasnożółta, w Lutni 
— Wega— niebiesko-biało, a w Byku 
Aldebaran — pomarańczowy. Te różnice 
| spowodowone sq różnymi temperotura 
| mi gwiazd. lm wyższa temperatura 
gwiazdy, tym jej barwa jest bardziej 
biało-niebieska 
| Na rysunku przedstawiamy widok 
nieba w grudniu 1975 roku o godzinie 
19 na początku miesiąca, o godz. 18 w 
| połowie oroz o godz. 17 w końcu mie 
| siąca 


możemy 


wiadomości, że balon ten został gramów „Gemini” i „Apollo” 
zrekonstruowany. wykonywano sporadycznie 

Start imitacji balonu sprzed 2000 zdjęcia powierzchni Ziemi, 
lat miał się odbyć 28 listopada 1975 wykorzystywane później dla 
r. w okolicach Nazcy w południowym celów kartograficznych. W 
Peru. (bis) ten sposób zbadano 


i planowanej zbiórce makulatury, śpiewamy, ale ja nie jadę 
na to zimowisko, ojciec ciągle uważa, że jestem małym dziec- 
kiem, które może wyjeżdżać wyłącznie pod opieką rodzi- 
ców. 
— Pozwolilbyś Madzi, jej chyba na tym zależy. Dziewczynka 
ma piętnasty rok, czas już na trochę samodzielności — prze- 
konuje mama. , 

Teoretycznie powinnam już spać, więc rozmawiają głośno, 
nieświadomi, że ja słyszę. 

— Jeżdii na kolonie, to wystarczy — ucina ojciec. 

— Na takim obozie młodzież ma więcej samodzielności. 
Madzia jest rozsądna. 

— Chyba żartujesz! Istne fiu-bździu w głowie, a ty twierdzisz, 
ie rozsądna. Tyle się czyta o wypadkach w górach. Skąd ja 
mogę wiedzieć, gdzie poniesie smarkatą? Pod opieką nauczy” 
ciela mam przynajmniej pewność... 

— Instruktorami są najczęściej nauczyciele. 

— Co jej się stanie, jak posiedzi dwa tygodnie w domu? Czy 
ja jej bronię chodzić na lodowisko, do kina, do koleżanek? Ma 
aż 1a dużo atrokcji. 

— Jurek jeździł. Byl już na wędrownym obozie, kiedy skończył 
czternaście lat. 

— Jerzy mógł jeździć — fakt, że ojciec używa dostojnej formy 
imienia Jurka ma swoje znaczenie. — Do Jerzego mam pelne 
zaufanie. Zawsze można było na nim polegać. 

Oficjalne zdanie ojca o Jurku nie jest takie pozytywne, ale 
w tym wypadku rozsądek Jurka jest przeciwstawiony mojemu 


przydatne w badaniach geo- 


nierozsądkowi. A najdziwniejsze, że ojciec drży o mnie dużo 
bardziej niż mama, chociaż ona też na każdym kroku podkreś- 
lo, że jestem niemądra, niepoważna i w ogóle zupełnie nie ta- 
ka, jak powinnam. Ma trochę racji; kiedyś myślałam, że nie ma, 
teraz nie jestem już tego taka pewna. 

Z powodu sesji Jurek robi się grymaśny jak najbardziej gry- 
maśna królewna z bajki, istna Grymasella, nikomu nie wolno 
wchodzić do pokoju, gdzie zgłębia tajniki wiedzy, magnetofon 
gra nie tylko cały dzień, ale i nocami, w charakterze pomocy 
naukowej Jurek domaga się świeżo zaparzonej czarnej kawy 
i codziennej torebki ekstra krówek. Jest to jego pierwsza sesja 
w życiu i wszyscy odnoszą się do niego z wyrozumiałością i peł- 
nym zrozumieniem. 

W cieniu Jurkowej sesji moje uczenie jest prawie nieważne. 
Tylko mama wieczorem zadaje sakramentalne pytanie, jak mi 
poszło, odpowiadam, że dobrze, i na tym wyczerpujemy kwe- 
stię, zresztą mama ma w biurze reorganizację, a ojciec nowego 
szefa, i to są glówne tematy rodzinnych rozmów przy kolacji, 
mama opowiada o swoim a ojciec o swoim, co w sumie robi 
takie wrażenie, jakby się wzajemnie zupełnie nie słyszeli. 

— Wyobraź sobie, postanowili przesunąć panią Zofię do ko- 
sztorysowania. Pracownika z takim doświadczeniem! 

— On jest zupelnie niezorientowany w naszej specyfice. Nie 
można przecież mechanicznie przenosić... 

— Biedaczka taka zdenerwowana... 

— To, co bylo może i dobre w tamtym przedsiębiorstwie, u 
nas nie zdaje egzaminu. Na naradzie zwróciłem uwagę... 


14 kwietnia 1972 roku wystrialono w ZSRR x kosmodromu Bajkonur satelitą 
naukowego prieinocionego do badania Slońca, głównia jego przmieniowania 
ora mognetostery naszej dziennej gwiazdy. Sa- 


neutronowego | protonowego 
telita ma masę 845 kg i krąży wokół Ziemi po orbicie, której perigeum wy- 


nosi 500 km, a apogeum 200000 km. Jest on takie wyposażony w 4 „ikrryd- 


la", na których zamontowane baterie słoneczne. 


1 — magnetometr; 2, 5 i 6 — różne typy anten; 3 — system 
orientacji słonecznej; 4 i 7 — platforma z instrumentami nau- 
kowymi; 8 — baterie słoneczne, 


Nie mogę powiedzieć 1 czystym sumieniem, zebym zbyt dok- 
ładnie wiedziała, na czym polega praca mamy i ojca. Znam 
oczywiście nazwy zakładów, potrafię określić 1awód rodziców, 
ale niekoniecznie się orientuję, co kryje się 1a określeniami: 
„księgowa” i „planista-ekonomista”. Czasem miewam niegroi- 
ne wyrzuty sumienia 1 tego powodu, ale potem zapominam. 
Może gdyby byli aktorami, lekarzami, dziennikarzami albo kimś 
slawnym, chciałabym wiedzieć więcej o ich pracy. Zresztą to 
nie jest najważniejsze. 

Najważniejsze są fe 1upelnie nowe, rewelacyjne terie na 
przełomie stycznia i lutego, kiedy biala czapa śniegu powinna 
kryć ziemię, a rzeki, stawy i jeziora dźwięczeć twardym lodem 
pod łyżwami. Wprawdzie nie ma ani szczypty śniegu, ani ka- 
wałeczka lodu, ale nie jest wykluczone, że pierwszego dnia fe- 
rii 1a oknem roztoczy się mrożna biel. Tymczasem pada 1 upo- 
rem maniaka, siąpi, leje, mży, ciurka, trawniki przed blokami 
rozmakają w grząskie topiele, pies nieustannie biegający po 
osiedlu, przestał być biały, przemienił się w zablocone, oklejo- 
ne błotem straszydło. 


Przed feriami musi być wywiadówka i rzeczywiście jest. Na 
wywiadówkę, jak zawsze, idzie mama. 


— No i co z Madziqł 


— W porządku. Czwarte miejsce w klasie. Stosunek do obo- 
wiqzków szkolnych i zachowanie wzorowe. Żadnych powainiej- 
szych zastrzeżeń. 

Ć.d.n. 
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Z tą myślą zasypiam, a 1a ścianą toczy się dalej niesłycha- 
nie zasadnicza rozmowa na temat, czy dzisiejsza młodzież 
jest tylko dzisiejszą młodzieżą, czy może istnieją szanse, ie 
coś jednak 1 niej wyrośnie... 


W szkole klasówka za klasówką, kartkówka za kartkówką, 
wiadomo półrocze. W obliczu nieustannego sprawdzania za- 
sobów własnego umysłu pewne sprawy najwyraźniej straciły 
znaczenie, nawet Agnieszka przestała mi się zwierzać, bo 
jak się rwierzać, kiedy każdą wolną minutę należy wykorzy- 
stać na jeszcze jedno zerknięcie do podręcznika albo na 
przygotowanie niezawodnego systemu ratunkowego spisanego 
na długiej karteczce złożonej w maleńką harmonijkę. 

— Jaki miałeś wynik x trzeciego zadania? 

- Magda, na litość boską, „rozkaże” pisze się przer „i* 
czy przer „rz”f . 


— Robert miał przysłać ściągawkę i nie przysłał. 

— Ojej, żeby tylko nie z gramatyki! 

— Żeby tylko nie z rosyjskiego 

— Nie z wiersza! 

Jakoś nie tracę głowy w czasie tego szkolnego trzęsienia 
ziemi, piszę sprawdziany, rozwiązuje zadania, nie mam oblę- 
du w oczach i odpowiadam mniej więcej do sensu na wszys- 
stko, o co mnie pytają. 

Po owych urodzinach (znanych powszechnie jako „prywatka 
u Magdy”) zaczęto się do mnie w klasie odnosić z większym 
szacunkiem. Nie miałam żadnych wątpliwości, że przyczyniły 
się do tego entuzjastyczne sprawozdania moich koleżanek, 
a szczególnie Beaty. 

— Dziewczynki, nie macie pojęcia, jakiego Magda ma 
przystojnego brata! Studenta. Prawie cały czas 1 nim tań- 
cryłam. Taśmy też fantazja. | byli chłopcy z liceum. 

— Z liceum? — upewnili się słuchacze, nie wierząc własnym 
uszom. 

— Jednemu chłopakowi z liceum zapisałam swój numer 
telefonu. Będzie do mnie dzwonil. 

W tych sprawozdaniach Beaty moje urodziny wyglądają 
niezmiernie atrakcyjnie, półgłośne wtrącenia Kaśki i Joanny 
dodają jeszcze większego blasku. Nie macie pojęcia, co 
Beata z siebie zrobila, wyalądała, jak nie wiadomo co, ja 
to bym się wstydziła, tort pycha, mogłabym zjeść z dziesięć 
kawałków. Koktajl także byl. 

Wlaściwie zależało mi, żeby opowiadano w ten sposób 
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o mojej prywatce, żeby zazdrosiciono i podziwiano. Tylko 
nic nie mogłam poradzić na to, ie gdzieś w irodku ssalo 
mnie niejasne uczucie, jakbym próbowała kogoś oszukiwać 
albo coś w tym rodzaju. 

Mijają dni i wspomnienia taśm, tortu i kreacji balowej 


„Beaty blaknie, traci poprzedni blask, czasami trochę się na- 


wet dziwię swoim ialom do Agnieszki, swojemu myśleniu 
o Wieśku i gniewowi na Beatę. Sq ważniejsze sprawy na 
świecie. 

W tych dniach Agnieszka — z: palcami poplamionymi dlu- 
gopisem (długopisy Agnieszki, nie wiadomo czemu, zawiie 
plamią), przytloczona nadmiarem wchłanianej wiedzy nie jest 
tamtą niepojętą Agnieszką, która 1dradziecko porzuciła mnie 
na zabawie, by zwierzyć się później, ie potrafilaby wysko- 
czyć oknem na spotkanie. Agnieszka staje się x powrotem 
Agnieszką, Agniechq, czyli Paprochem, moją payjaciólką, 
Wiesiek przepadi, rozwial się, wcale go nie ma, wszystko 
jest w porządku. 

Odryskawszy spokój, oddaję się najrwyklejszym sprawom, 
wsuwam wieczorem podręcznik pod poduszkę, by trudniejsze 
problemy przeniknęły do mnie w głębokim śnie (nie bardio 
w to wierzę, ale ostatecznie tak robią wsryscy), w drodie 
do szkoły starannie liczę płyty chodnika, parzyste — dobra 
wróżba, nieparzyste — zła, sekret połega na tym, ieby sta- 
wiać stopę na co drugiej płycie i nie pomylić się ani razu. 
Jest zbiórka harcerska, mówimy o wyjeżdzie na 1imowisko 

Ciąg dalszy na str. 7 


